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V Plenum KC PZPR
zakończało obrady

Uchwały o zadaniach handlu zagranicznego 
i o spotkaniach międzypartyjnych

W A R S ZA W A  PAP. 16 
bm. zakończyły się ob ra ­
dy V  P lenum  K o m ite tu  
Centralnego P o lsk ie j Z je ­
dnoczonej P a rt ii Robot­
niczej.

W  D R U G IM  d n iu  d y s k u s j i  n a d  r e  
fe r a te m  B iu r a  P o l it y c z n e g o  K C  
P Z P R  o w ę z ło w y c h  z a d a n ia c h  w  
d z ie d z in ie  r o z w o ju  h a n d lu  z a g r a ­
n ic z n e g o  <głos z a b ie r a l i :  Z y g m u n t  
S T A R Z E N S K I  —  d y r .  C H Z  „ C e te -  
b e ” , W ła d y s ła w  P I Ł A T O W S K I  -  
t  s e k r e ta r z  K W  P Z P R  w e  W r o c ła ­
w iu ,  A n t o n i  R A D L I Ń S K I  —  m in i ­
s te r  P r z e m y s łu  C h e m ic z n e g o , S ta ­
n is ła w  S T A Ł A  —  r a d c a  h a n d lo w y  
P R L  w e  W ło s z e c h , J a n  P T A S 1 N -  
S K I  —  I  s e k r e ta r z  K W  P Z P R  w  
G d a ń s k u , J a n u s z  H R Y N K IE W IC Z
—  m in is te r  P r z e m y s łu  C ię ż k ie g o , 
P a w e ł  W O J A S  —  I  s e k r e ta r z  K W  
P Z P R  w  O p o lu ,  W it o ld  T R Ą M P -  
C Z Y N S K I  —  m in is te r  H a n d lu  Z a ­
g r a n ic z n e g o ,  B o le s ła w  G O R O N S K I
— r a d c a  h a n d lo w y  P R L  w  Z S R R ,
P io t r  K A R P IU K  —  s e k r e ta r z  K W  
P Z P R  w  L u b l in ie ,  T a d e u s z  G IE L O  
—• s e k r e ta r z  K W  P Z P R  w  Z ie lo n e j  
G ó rz e , M a r ia n  P A W L A K  —  s e k r e ­
t a r z  K Z  P Z P R  p r z y  Z a k ła d a c h  im . 
1 M a ja  w  P r u s z k o w ie ,  K ie js t u t  
Z E M A 1 T IS  —  r e k t o r  A k a d e m i i  G ó r  
n ic z o - H u tn ic z e j  w  K r a k o w ie ,  J e r z y  
P Ę K A L A  —  s e k r e ta r z  K W  P Z P R  
w  K r a k o w ie ,  E u g e n iu s z  S T A W IŃ ­
S K I  — m in is te r  P r z e m y s łu  Ę c k k ie -  
g o , J ó z e f P A J E S T K A ---------d y r .  I n ­
s t y t u t u  P la n o w a n ia  i  W ła d y s ła w  
K O S T U J  —  d y r .  Z a k ła d ó w  „ I I .  C e­
g ie ls k ie g o ”  w  P o z n a n iu .

Na zakończenie dyskusji za­
b ra ł głos W ładysław  G O M U Ł­
K A .
. P lenum  przy ję ło  uchwałę o 

węzłow ych zadaniach w  dzie­
dz in ie  handlu zagranicznego.

W  drug im  punkcie porządku 
dziennego przem ówienie w y ­
g łos ił W ładysław  G O M U ŁK A.

P lenum  p rzy ję ło  następują­
cą uchwałę:

„ P o  w y s łu c h a n iu  in f o r m a c j i  I  se­
k r e ta r z a  K C  P Z P R  to w a r z y s z a  W ła  
d y s ła w a  G o m u łk i  o s p o tk a n ia c h  
m ię d z y p a r t y jn y c h ,  k tó r e  o d b y ły  s ię  
w  o s ta tn im  c z a s ie , p le n a rn e  p o s ie ­
d z e n ie  K o m i te tu  C e n tr a ln e g o  z a a ­
p r o b o w a ło  s ta n o w is k o  z a ję te  p rz e z  
p r z e d s ta w ic ie l i  n a s z e j p a r t i i  n a  
t y c h  s p o tk a n ia c h .

P le n u m  w y r a ż a  p o p a r c ie  d la  w y ­

s i łk ó w  B iu r a  P o l it y c z n e g o  K C ,  z m ie  
r z a ją c y c h  d o  u m o c n ie n ia  z w a r to ś ­
c i  i  je d n o ś c i  m ię d z y n a r o d o w e g o  r u  
c h u  r o b o tn ic z e g o  i  o b o z u  s o c ja l i ­
s ty c z n e g o  o r a z  z e s p o le n ia  w s z y s t­
k ic h  s i ł  p o k o jo w y c h  n a  ś w ie c ie  w  
c e lu  p r z e c iw s ta w ie n ia  s ię  i u d a re m  
n ie n ia  im p e r ia l is t y c z n e j  a g r e s j i  w  
W ie tn a m ie ,  u d z ie le n ia  s o l id a r n e j  po  
m o c y  n a r o d o w i  w ie tn a m s k ie m u  w  
je g o  s łu s z n e j w a lc e  o  w o in o ś ć  i  sa 
m o d z ie ln y  b y t .

W a lk a  o  w o ln o ś ć  n a r o d ó w  i  u -  
t r w a le n ie  p o k o ju  n a  ś w ie c ie  d z iś  
s z c z e g ó ln ie  w y m a g a  p e łn e g o  w s p ó ł­
d z ia ła n ia  i  z e s p o le n ia  w s z y s tk ic h  
s i ł  n a  f r o n c ie  a n t y im p e r ia l is t y c ż -  
n y m ” .

Oto dziesiątka
z której inybierzecie 
tu plebiscycie Radia

„SZCZECINIANINA 1965 r.”
Szczecińska Rozgłośnia Polskiego Radia prezentuje d*IS 

Czyte ln ikom  „K u r ie ra ”  dziesięciu mieszkańców Z iem i Szcze­
cińsk ie j, k tó rych  radiosłuchacze w y b ra li spośród 35 zgłoszo­
nych do w yb oru  „Szczecinianina 1965 r.”  drogą plebiscytu. 
Z  te j to  dz ies ią tk i, po przypom nieniu sobie z pon&bszych „ w i­
zytówek” — k to  i  dz ięk i czemu pretenduje do tego zaszczyt-' 
nego m iana — wyb ierzecie najpopularnie jszego SZC ZE C IN IA­
N IN A  RO KU . Na załączonym n iże j kuponie wpiszcie je d n o ]  
z podanych nazw isk i  w yś lijc ie  na adres: Rozgłośnia Szczeciń­
ska Polskiego Radia, Szczecin, u l. N iedzla lkowskiego 21, naj­
późn iej do 27 g rudn ia  br.

W  SZCZECINIE i ca­
łym  k ra ju  odbyw ają  się 
liczne zebrania protesta­
cyjne, podczas k tó rych  
społeczeństwo potępia. 
„O rędzie”  b iskupów  po l­
skich do b iskupów  n ie­
m ieckich. W czora j m .in. 
rezolucję pro testacy jną 
u ch w a liły  kob ie ty  — pra  
cownice Zakładów  Prze­
m ysłu Odzieżowego im . 
22 L ipca  w  Szczecinie.

Na zdjęciu: moment od 
czytyw ania rezo lucji.

(Dalsze in fo rm ac je  o 
wiecach protestacyjnych 
zamieszczamy na str. 2).

P rzypom nijm y jeszcze, że 
zwycięzcam i plebiscytu zostaną 
ci trze j z  10 kandydatów , ha 
k tó rych  padnie najw iększa licz 
ba głosów. Wśród uczestniczą­
cych w  plebiscycie radiosłucha­
czy rozlosuje się 50 wartościo­
w ych nagród. W y n ik i p lebiscy­
tu  radio i  prasa ogłoszą 31 
g rudn ia  1965 r.

A  oto nasza prezentacja w  
kole jności a lfabetycznej:

J A D W IG A  F A S C IS Z E W S K A  — 
p rz e w o d n ic z ą c a  G r o m a d z k ie j  R a d y  
N a r o d o w e j w  K a r s k u ,  p o w . M y ś l i ­
b ó rz .  D z ia ła c z k a  s p o łe c z n a , z  k t ó ­
r e j  i n i c ja t y w y  m . in .  u r u c h o m io ­
n o  w  K a r s k u  p u n k t  fe lc z e r s k i,  w y  
b u d o w a n o  d o m  k u l t u r y .  J e s t a k ­
ty w n ą  r a d n ą  P R N , d z ia ła c z k ą  L i ­
g i  K o b ie t .

S T E F A N  K A J A  —  z K a rs ib o r z a  
w  p o w . w o l iń s k im .  19 l is to p a d a  b r .  
d z ie ln y  O R M O -w ie c  z n a ra ż e n ie m  
w ła s n e g o  ż y c ia  w y r a to w a ł  z to p ie  
l i ,  s p o d  lo d u ,  k t ó r y  z a ła m a ł s ię 
p o d  c ię ż a re m  a m a to r a  ś l iz g a w k i  
n a  k a n a le ,  lS - le tn ie g o  T a d e u s z a  
P a c y n ę .

A N D R Z E J  K O P IC Z Y Ń S K I  —  a k ­
to r  P a ń s tw o w y c h  T e a t r ó w  D ra m a ­
t y c z n y c h 'w  S z c z e c in ie ,  la u r e a t  w ie  
l u  n a g r ó d  n a  fe s t iw a la c h  te a t r a l ­
n y c h ,  ta k ż e  w  r a d io w y m  p le b is c y ­
c ie  n a  n a jp o p u la r n ie js z e g o  a k t o r a ,  
o d tw ó r c a  k i l k u  ś w ie tn y c h  r ó l  w  
„ r o d z in n y m ”  te a t r z e  i  w  4 f i l ­
m a c h .

W IE S Ł A W  M A N I A K  —  S p o r to ­
w ie c ,  l e k k o a t le ta ,  w ie lo k r o t n y  r e ­
p r e z e n ta n t  k r a ju ,  f in a l is t a  i  m e d a  
l i s t a  o l im p ia d y  w  T o k io ,  p o s ia ­
d a cz  n a j le p s z e g o  w  t y m  r o k u  w y  
n i k u  w  E u r o p ie  n a  d y s ta n s ie  100 
m  —  10,1 se lc ., b ę d ą c e g o  z a ra z e m  
r e k o r d e m  k r a ju ,  d w u k r o tn y  
m is t r z  P o ls k i  w  s p r in ta c h .

H E L E N A  R A S Z K A  —  p o e tk a ,  
k t ó r e j  tw ó r c z o ś ć  w y s o k o  je s t  o c e ­
n ia n a  p rz e z  k r a jo w ą  k r y t y k ę  l i t e ­
r a c k ą .  W  l is to p a d z ie  - b r .  w y r ó ż n io ­
n a  tz w .  „ N a g r o d ą  p ió r a ” , p r z y ­
z n a w a n ą  z a  n a jw y b i t n ie js z y  t o m ik  
p o e ty c k i  r o k u  a u to r o m  Z ie m  P ó ł ­
n o c n y c h . A k t y w n a  d z ia ła c z k a  S T K  
i Z L P ,  o p ie k u n k a  m ło d z ie ż y  z g r u  
p o w a n e j w  K lu b ie  L i t e r a c k im .

J A N  S Z Y R O C K I —  z  z a w o d u  
m a g is te r  in ż y n ie r ,  p r a c o w n ik  n a u  
k o w y ,  z  z a m i ło w a n ia  m u z y k o lo g .  
T w ó r c a ,  k ie r o w n ik  i  d y r y g e n t  w ie  
lu  z e s p o łó w  m u z y c z n y c h  w  S zcze ­
c in ie ,  p rz e d e  w s z y s tk im  c h ó r u  P o ­
l i t e c h n ik i  S z c z e c iń s k ie j i  c h ło p ię ­
c e g o  c h ó r u  z n a n e g o  p o d  p o p u la r ­
n ą  n a z w ą  „ S ł o w i k i ” , k t ó r e  p r z y ­
n io s ły  S z c z e c in o w i k i l k a  w a ż n y c h  
s u k c e s ó w  a r ty s t y c z n y c h .

W Ł A D Y S Ł A W  W O J N O W S K I —  
k a p i t a n  m / t  „ M y s i k r ó l i k ” . P o d  je  
g o  d o w ó d z tw e m  z a ło g a  w  n ie z w y k  
le  t r u d n y c h  w a r u n k a c h ,  n a ra ż a ją c  
s w o je  ż y c ie  u r a to w a ła  s z e sn a s tu  
r o z b i t k ó w  z  lu g r o t r a w le r a  „ G ł u ­
szec” . J e g o  p r e c y z y jn e  i  s z y b k ie  
d e c y z je  w  k ie r o w a n iu  a k c ją  r a ­
to w n ic z ą  z a w a ż y ły  g łó w n ie  n a  j e j  
p o w o d z e n iu .

M IK O Ł A J  W O J T K A  —  r o l n i k  * «  
w s i Ł ę c z y c a , w  p o w . S ta r g a rd z ­
k im ,  r e k o r d z is ta  p lo n ó w , o r g a n i­
z a t o r  K ó łk a  R o ln ic z e g o  w  g ro m a ­
d z ie , a k t y w is ta  s p o łe c z n y , j a k o  
p ie rw s z y  r o l n i k  z  w o je w ó d z t w *  
s z c z e c iń s k ie g o  p e łn i ł  z a s z c z y tn ą  
f u n k c ję  s ta ro s ty  te g o ro c z n y c h  do­
ż y n e k  o g ó ln o k r a jo w y c h  w  W a rs za ­
w ie .

(Dokończenie na str. 2)

XX-lede
Rozgłośni
Szczecińskiej PR
Staliśm y się stars i o dwa« 

(izaościa la t, k tó rych  jednak ni«* 
ża łujem y. B y ły  piękne, ja k  t y i 
ko piękne mogą być la ta, w y ­
pełnione pożyteczną, w y trw a łą  
pracą nad odbudową i  rozbu­
dową swego m iasta i  regionu, 
nad kszta łtow aniem  nowego, 
młodego, jednolitego w  swej 
pa trio tyczne j postaw ie społe­
czeństwa.

M iło  nam skonstatować, ie  
w  dokonaniach, k tóre  sta ły  się 
w  ciągu tych  dw udziestu la t  w, 
Szczecińskiem, Wasz, rad iow ­
ców udzia ł jest w ie lk i i  donio­
sły. To W y przecież już u schyl 
ku  pionierskiego 1945 r. zanieś 
liśc ie na fa lach e teru pierwsze 
polskie słowa ze Szczecina na 
cały k ra j i  do licznych jego są­
siadów. To Wasza twórcza, 
szybka 1 rzete lna działalność 
publicystyczno -  In fo rm acy jn a  I  
rozryw kow a zbliża nam na co 
dzień wszystkie sprawy, sercu 
szczecinian m iłe  i  b lisk ie . W a­
sze liczne in ic ja ty w y  b y ły  p rzy 
kładem  dobrze pojętego działa­
nia społecznego.

N iech nam — rówieśnikom  
polskiego Szczecina — wolno 
będzie z okazji pięknego Jubi-' 
leuszu złożyć serdeczne życze­
n ia  i  zapewnienia o szacunki! 
i  n ieustannej sym patii d la  
P rzy jac ió ł Radiowców od całe­
go zespołu redakcyjnego „ K u ­
rie ra  Szczecińskiego” .

N IE C H  SIĘ  W A M  D A R Z Y !

KUPO N PLEBISCYTOW Y  

Glosuję za przyznaniem miana 

„SZC ZE C IN IA N IN A  1965 R.”
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Całe społeczeństwo potępia .Orędzie" biskupów

M A S O W E  W I E C E
P R O T E S T A C Y J N E

■STRONA 2

JE D N O M Y Ś LN Y M  potępJie mera reaguje społeczeństwo 
Szezecina na „O rędzie”  b isku p ó w  po lskich  do b iskupów  
NRF. W  zakładach pracy, w  organizacjach społecznych, od­
byw a ją  się wiece, podczas k tó ry c h  szczecinianie da ją  w yraz 
swemu oburzeniu.

T A K  B Y ŁO  i  na w czo ra j­
szej masówce w  ZPO im . 22 
L ipca. W śród zebranych tu  
pracow nic b y ły  kob ie ty , d la 
k tó rych  zbrodnie h itle row ców  
sprzed 20 la t  do dzdś są bole­
snym i  ciągle n iezatartym  
wspom nieniem . B y ły  i  m łode 
dziewczęta, dla k tó rych  m a r­
ty ro log ia  narodu polskiego pod 
czhs os ta tn ie j w o jn y  to h i­
storia.

„Czyżby b iskup i polscy za­
pom n ie li ju ż  o tych  zbrod­
niach? —  głosi rezolucja zało-

70 la t ruchu 

ludow ego w  Polsce

wk, im. i PK ZSL
w Szczecinie

D Z IŚ  o godzinie 12 rozpo­
częło s ię w  gmachu W ojewódz­
kiego K o m ite tu  ZS L w  Szcze­
c in ie  uroczyste plenarne posie­
dzenie W ojewódzkiego, M ie j­
skiego i Powiatowego K o m ite ­
tó w  Zjednoczonego S tronn ic tw a 
Ludowego.

P lenum  jest poświęcone 70 
rocznicy pow stania zorganizo­
wanego ruchu  ludowego w  P o l­
sce. (w it)

w cn n m n n m
S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ K U T A  Z G O D A ”  —  z  S a­
l i  z  f o s fo r y ta m i .

S /S  „C H O B Z O W ”  —  z  S a f i  
z  f o s fo r y ta m i .

M /S  „ P U C K ”  —  z  O s lo  z  
d r o b n ic ą .

S /S  „ S Ł A W N O ”  —  z  D a n i i  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ P O Z N A Ń ”  —  z  D a n i i  
p o d  b a la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

—  d o  D a -

S /S „ P S T R O W S K I”  —  «Jo D a ­
n i i  z  •w ę g łe m  ze  Ś w in o u jś c ia .

S /S  „ K I E L C E ”  —  d o  D a n i i  2 
w ę g le m .

A W A R IA  M /S  „ O D R A ”

W c z o r a j  p r z y  n a b rz e ż u  O re c  
k i m  p o r t u  s z c z e c iń s k ie g o  m o ­
t o r o w ie c  P 2 M  m /s  „ O D R A ”  zo  
s t a l  u s z k o d z o n y  p rz e z  s ta te tk  
¡b a n d e ry  N R F  m /s  „ S C H L E S -  
W IG - H O L S T E IN ” .

„ O D R A ”  m a  u s z k o d z o n ą  d r e w  
n i& n ą  o b u d o w ę  m o s tk u ,  je d ­
n a k  n ie  s p o w o d o w a ło  t o  d łu ż ­
s z e g o  p r z e s to ju  i  s t a te k  w y ­
s z e d ł p la n o w o  z  ł a d u n k ie m  d o  
H u l ł .

W  P O R C IE :

W C Z O R A J  w  p o r c ie  p r z e b y ­
w a ło  40 s ta t k ó w  o  łą c z n y m  t o ­
n a ż u  p r z e k r a c z a ją c y m  71.5 ty s .  
to n .  P r z y  n a b r z e ż u  G ó rn o ś lą ­
s k im  m /s  „ Q t t o  S c h m id t ”  b a n ­
d e r y  r a d z ie c k ie j  k o ń c z y  w y ła ­
d u n e k  r u d v  a p a t y to w e j  d la  C ze  
c h o s ło w a c ji .

P r z y  n a b r z e ż u  B y t o m s k im  m /s  
„ S te w o ”  —  b a n d e r y  l i b e r y j s k ł e j  
w y ła d o w u je  10 200 t o n  r u d y  z 
I n d i i  d la  N R D . P r z y  t y m  sa­
m y m  n a b r z e ż u  m /s  „ A l c a i d ”  
( b u łg . )  k o n t y n u u je  w y ła d u n e k  
d r o b n ic y  i  c u k r u  z  K u b y  d la  
C S R S .

P r z y  n a b rz e ż u  C z e c h o s ło w a c ­
k im  m /s  „ S p r e e w a ld ”  b a n d e r y  
N R F  ła d u je  d r o b n ic ę  d o  A f r y ­
k i .  M /s  „ H o e g h t— A u r o r a ”  (b a n ­
d e r y  n o r w e s k ie j )  ł a d u je  ż e la z o  
d la  K u b y .  M /s  „ S i n c e r i t y ”  b a n ­
d e r y  h o le n d e r s k ie j  z a b ie r a  ła ­
d u n e k  c e m e n tu  i  d r o b n ic y  d o  
A f r y k i ,  a m /s  „ R e p u b l i k a ”  b a n ­
d e r y  C S R S  k o n t y n u u je  z a ła d u ­
n e k  6 t y s .  t o n  d r o b n ic y .

gi ZPO. —  Z apom ina jąc  o 
tym , m usia łybyśm y zapom nieć
0 naszych na jb liższych, o ro ­
dzicach, braciach, s iostrach, o 
dzieciach naszych bestia lsko 
pom ordowanych. O ty c h  wszy­
stk ich, k tó rzy  w  n ie ró w n e j 
walce g in ę li bohatersko za 
sprawę naszej o jczyzny. H ań­
bą może się okryć  g a rs tka  nie 
odpow iedzia lnych lu d z i, a  nie 
bohaterski naród” .

M an ifes tacy jny  ch a ra k te r  
m ia ło  zebranie załogi Stoczni 
Szczecińskiej. U czestn iczyło w  
n im  4 tys. stoczniowców. Za­
b iera jąc głos, b y ły  w ięzień 
O św ięcim ia M arian  W IE R Z ­
B IC K I pow iedzia ł:

— N ie  m ia łbym  odw agi na­
zwać Po lakam i członków  ep i­
skopatu, au torów  „O rędzia” . 
W  m oich oczach g inę ło  w  obo 
zle tysiące ludz i, w śród n ich
1 księża patrioc i. Czyżby i  o 
tym  c h d ó !i zapomnieć b isku­
pi?

„M y ,  ̂ pracow nicy Stoczni 
Szczecińskiej, k tó rzy  na p ra ­
starych ziem iach słow iańskich 
trudem  i  pracą budu jem y 
przem ysł okrę tow y, ja k  n a j­
ostrze j po tępiam y w ystąp ie ­
nie b iskupów  polskich. Ocze­
ku jem y, że rząd Po lsk i Lud o­
w ej, je dyny  nasz reprezentant, 
ustosunkuje się do nieodpo­
w iedzia lnego stanow iska b isku 
pów po lskich”  — czytam y w  re 
zoh ic ji szczecińskich stocz­
niowców.

W  zebraniu pro testacyjnym  
zorganizowanym  przez W oje­

w ó dzką  K o m is ję  Zw iązków  
Zawodowych w zię ło  w czora j 
udzia ł ponad 150 pracow n ików  
Zarządów O kręgowych Zw. 
Zaw., Zak ładu  Ubezpieczeń Spo 
iecznych, FW P, Przedsiębior­
stwa Przem ysłu Terenowego 
M ate ria łów  B udow lanych, TW P 
oraz W oj. Zarządu POD. Za­
b iera jąc głos przewodniczący 
W K Z Z  Stefan P U Z O ft pod­
k re ś li ł an typo lsk i ch a ra k te r 
„O rędzia” .

Uczestnicy zebrania w  im ie ­
n iu  230 tys. rzeszy cz ło n kó w  
zw iązków  zawodowych! pod ję ­
l i  rezolucję, s tw ie rd za ją cą  m. 
in .:

„B isku p i polscy g ło s il i i  
głoszą, że za jm u ją  si<ę ty lk o  
spraw am i w ia ry . Czy do  tych

spraw zaliczają rew iz ję  na­
szych gran ic  zachodnich, 
k tó re  w a lc z y li Polacy na fro n  
tach całego św iata? Dlaczego 
b iskup i polscy nie naw ołu ją  
biskupów n iem ieckich do po­
tęp ien ia  zbro jeń dokonyw a­
nych w  NRF, zbrojeń zagra­
żających naszej codziennej, 
poko jow ej pracy, życiu i 
szych dzieci i nas samych? 
Uważamy, że E p iskopat p o l­
sk i nie m a n ic  wspólnego 
naszym narodem i  słowa „O rę ­
dzia”  nie są naszym i słow am i” !

W czoraj odbyło . się także 
protestacyjne zebranie w  Szcze 
c ińskte j Stoczni Remontowej. 
W  rezo luc ji uchw alonej przez 
3 tys. uczestników czytam y 
m .in.:

„U w ażam y, że to le ranc ja  i  
swoboda dz ia łan ia  przedstaw i­
c ie li kościoła ka to lick iego 
Polsce, zagw arantowane im  
K o nsty tuc ją  PR L, n ie  mogą 
być parawanem  d la  szkod li­
w e j, an typaństw ow ej dz ia ła l­
ności, w ym ie rzone j przeciw ko 
granicom  P R L i je j  rozw o jo ­
w i. W  okresie, gdy w ie le  
państw  uznało nasze zachod­
nie granice», k ie dy  w y s iłk i rzą­
du zm ierzają do powszechnego 
ich  uznania w  całym  święcie, 
stanowisko Episkopatu zaw ar­
te w  „O rędziu”  jest zdradą 
narodu polskiego. Ja k  n a j­
ostrze j ją  potępiam y” .

M anifestacyjne zebrania od­
b y ły  się w czora j rów nież w  
Zarządzie P o rtu  Szczecin, a 
dziś przed południem , do g ło­
sów protestu przeciw ko „O rę ­
dz iu”  dołączyły się załogi 
Szczecińskich Z ak ładów  W łó ­
k ie n  Sztucznych, F -k i „Ju n a k ”  
i  P o lsk ie j Żeg lugi M orsk ie j.

(hs)

Now y num er
„Forum“

17 b m . u k a z a ł  s ię ,  w  z w ię k s z o n e j
o b ję to ś c i ,  ś w ią te c z n y  n u m e r  „ F o ­
r u m ” . T y g o d n ik  z a w ie ra  l i c z n e  p rz e  
d r u k i  a r t y k u łó w  i  k o m e n ta r z y  p r a  
sy  ś w ia to w e j .  N o w y  n u m e r  t y g o d ­
n ik a  p r z y n o s i  p o n a d to  p e łn y  te k s t  
l i s t u  b is k u p ó w  p o ls k ic h  d o  b is k u ­
p ó w  n ie m ie c k ic h  o p u b l ik o w a n y  
p rzc-z  bo ń sk -ą  „D e u ts c h e  P re s s e  A -  
g e n t u r ” ,  o d p o w ie d ź  b is k u p ó w  n ie ­
m ie c k ic h  s k ie r o w a n ą  d o  b is k u p ó w  
p o ls k ic h  o ra z  r z y m s k i  k o m u n ik a t  
b is k u p ó w  p o ls k ic h .  „ F o r u m ”  p u b l i ­
k u je  ta k ż e  g ło s y  p r a s y  s ra c h o d n ło -  
n ie m le c k ie j  n a  te m a t  l i s t ó w .

Z konferencji partyjno-ekonomicznej w PZM

i a
szczecińskiego armatora 

W  1966 r.
Dziś rano w  budynku  PSM  rozpoczęły się obradv K o n fe ­

re n c ji P a rty jno -E konom iczne j P o lsk ie j Żeg lugi M orsk ie j, na 
k tó rą  p rzyb y ł w icem in is te r Żeg lugi — J. SZOPA, odpow iedzia l­
n i p racow nicy resortu Żeglugi, dyrek to rzy  przedsiębiorstw  
współpracujących z PŻM , przedstaw iciele załóg ze s ta tków  
stojących w  porcie oraz a k ty w  lądow y przedsiębiorstwa.

Tematem obrad jest zatw ierdzenie p lanu na 1966 r., a w ięc 
na p ierw szy ro k  przyszłe j p ięc io la tk i. R e fera t w prow adza jący 
do dyskusji w yg łos ił d y re k to r naczelny P Ż M  — R. KARG ER . 
Na wstępie zapoznał on zebranych z przew idyw anym  w y k o ­
naniem tegorocznych zadań PŻM. Otóż przew idu je  się, że p rzy  
m nie jszym  potencjale o 1,3 proc. szczeciński a rm a to r zadania 
przewozowe w ykona  w  108,6 proc. (7 741 tys. ton), w p ły w y  
w  102,3 proc. a koszty w  100,8 proc.

W y n ik i uksz ta łtu ją  się w ięc korzystn ie  m im o przyspiesze­
nia kasacji k ilk u  starych s ta tków  oraz opóźnień w  przeka­
zyw an iu  do eksploatacji nowego tonażu. Najlepsze w y n ik i 
uzyska w  br. Zak ład L i-n ii Regularnych.

Ponieważ br. jes t osta tn im  rok iem  obecnej pięciolatka, dyr. 
K arger zapoznał rów nież uczestników kon fe renc ji z  w yko ­
naniem  zadań, wyznaczonych na la ta  1961— 1965. Łączn ie 
w  kończącej się obecnie pięciolatce P Ż M  o trzym ała  30 s ta tków  
o łącznej nośności p raw ie  195 tys. DW T. W  tym  czasie ubyło  
z przedsiębiorstwa 12 jednostek o nośności p raw ie  48 tys. 
DWT. W zrost tonażu w  la tach 1961—1965 w  stosunku do 1960 
roku w yn iós ł 75,4 proc. pod względem  ilośc i jednostek i  123 
proc. pod względem  tonażu (nośności). Przewozy wyn iosą 
w  la tach 1,961— 1965 — ponad 31 m in  ton  i  będą 2,8 raza w ię k ­
szy od przewozów z poprzednie j p ięc io la tk i. Średnia odleg­
łość przewożonych ładunków  zw iększyła się o 41,5 proc. i  w y ­
nosi 1 259 m il.  Jest to  w yn ik ie m  w y jśc ia  PŻM  z przewozami 
poza B a łtyk  i  M orze Północne. Nadwyżka dewizowa w  w yso­
kości p raw ie  78 m in  do larów  została w ykonana ju ż  w  lipcu  br,

Do szczególnie is to tnych  osiągnięć PŻ M  należy zaliczyć roz­
w ó j żeglugi tram pow ej w  zasięgu oceanicznym, k tó ra  stanow i 
wyłączną domenę działalności szczecińskiego arm atora. W  la ­
tach 1956— 1960 przewozy w  te j re la c ji w yn ios ły  ty lk o  15 tys. 
ton, na tom iast w  obecnej pięciolatce w zros ły  do 1,6 m in  ton.

Rok 1966 będzie pod w ie lom a wzg lędam i bardzo ważny dla 
naszego arm atora. Zostanie bow iem  zapoczątkowana zm iana 
s tru k tu ry  tonażu, dz ięk i dostawom dużych oceanicznych sta t­
ków  tram pow ych, zacznie obowiązywać nowa s tru k tu ra  orga­
n izacyjna przedsiębiorstwa i nowe fo rm y  zarządzania, zbież­
ne zresztą z w n ioskam i poprzedniej K on fe renc ji P a rty jn o - 
Ekoncm icznej PŻM . Zm ien iony zostanie także system fin a n ­
sowania.

F lo ta  PŻ M  wzrośnie, w ed ług  założeń p lanu, w  1966 r. do' 
112 jednostek o łącznej nośności p raw ie  577 tys. DW T, a w ięc 
będzie w iększa o 29,3 proc. w  porów naniu  ze stanem z końca 
b r. W artość usług po raz p ierw szy w  dziejach PŻM  przekro­
czy 1 m ld  z ł. Przewozy zakłada się w  wysokości 8 419 tys. ton, 
a w ięc o 8,8 proc. w iększe niż w  b r. Nadwyżka dew izowa m a 
wynieść ponad 26 m in  dolarów . Na jw iększe przewozy p rzy­
padną oczyw iście w  udziale Zak ładow i T ram pingu. S ta tk i te ­
go zakładu m a ją  przewieźć 7 156 tys. ton, a jednostk i Z ak ła ­
du L in i i  Regularnych — 1 262 tys. ton.

Przedkładając kon fe renc ji do akcep tacji zakładane w skaź­
n ik i przyszłorocznego p lanu, dyr. K a rge r. zaproponował pew­
ne podwyższenie środków na fundusz płać p rzy jednoczesnym 
znacznym zwiększeniu w p ływ ó w  oraz popraw ie  w spó łczynn i­
ka  rentowności, (k)

0 „Orędziu” biskupów polskich mówię:
W iktor FENRYCH —  hi­

storyk, kierownik działu  
morskiego Muzeum Pomo­
rza Zachodniego.

—  Szczery sprzeciw w e w n ę ­
trzn y  w yw o łu je  s tw ie rdzen ie , 
k tó re  można w yczytać z  tre śc i 
„O rędzia” , że naród p o ls k i z  ko  
nieczności znalazł się n a  Z ie ­
m iach Zachodnich, w  ty m  rów  
nież na Pomorzu Zachodnim .

H is to ria  uczy, że w  za ran iu  
dz ie jów  ziem ie te s tanow iły  ko 
iebkę Państw a Polskiego. W  
odniesieniu do Pomorza Za­
chodniego, nad którego dzie­
ja m i prowadzę badania, z  za­
kresu h is to r ii po lityczn e j oraz 
z  zakresu s tud ió w  nad ideolo­
g icznym i aspektam i rodzimego 
dzie jop isarstw a na Pomorzu 
Zachodnim , mogę stw ie rdzić, 
że fak tem  jest, iż  ż y w io ł sło­
w ia ń sk i t rw a ł tu  przez d ług ie  
w ie k i. Proces germ an izac ji do­
ko n yw a ł się g łów nie  pod naci­
skiem  w rog ich  zarówno wobec 
Po lsk i ja k  i  Pomorza Zachod­
niego s i ł  n iem ieck ich  tzn . M a r­
ch ii B randenbursk ie j, Zakonu 
Krzyżackiego i  bogatego m iesz 
czaństwa niem ieckiego, k tó re

zrzeszał związek hanzeatycki. 
M im o trud nych  w arunków , 
książęta Pomorza Zachodniego 
przez w ie le  stu leci op ie ra li się 
zb ro jne j agresji b randenbur­
sk ie j i  k rzyżackie j. W  n a jtru d ­
niejszych momentach pomoc i  
poparcie Po lski, ra tow ało  ich 
przed ostateczną zagładą.

W szystko to w  pe łn i uspra­
w ie d liw ia  przekonanie, że na  
ziem ie te p rzyby liśm y n ie  z  
przypadkow ej w o li obcych 
państw , czy też ja ko  zdobywcy, 
ale w ró c iliśm y  na ojcowiznę, 
płacąc za to  o lb rzym ią  daniną 
k rw i.

F a k t podejm ow ania przez 
E p iskopat po lsk i „d ia logu ”  z 
w ładzam i kośc ie lnym i NRF, w  
kw estiach im p liku ją cych  tak  
w ie lk i ładunek po lityczny , jest 
z ja w isk iem  w ie lce  n iepoko ją­
cym, n iekorzys tnym  i  w ym a­
gającym  potępienia.

Kapitan Żeglugi W ielkiej 
—  Anatol W . M ĄKOBOC- 
K I.

—  W  Szczecinie m ieszkam  
osiemnaście la t. T u ta j ukończy 
łero Państwową Szkołę M orską

i  tu  w racam  z każdego rejsu 
do m o je j rodziny, do mojego 
m iasta.

W  1947 znalazłem  na tych 
ziemiach, rdzennie naszych — 
polskiego ducha. W tedy i  cały 
czas potem, do dn ia  dzisiejsze­
go — wszystko co tu  jest 
św iadczy o naszym przyw iąza­
n iu  i  radości z  pow ro tu . G dyby 
n ie  te n  entuzjazm  i  zapał, n ie 
dokonalibyśm y la k  w ie lk iego  
dzieła, ja k  zagospodarowanie 
tych  ziem. N ik t  in n y  by  tego 
nie zrob ił.

Znam  w ie lu  p rak tyku jących  
ka to likó w , m yślą  o n i tak samo. 
O n i też są przecież w sp ó łtw ó r­
cam i tych  dokonań.

W ie le  razy by łem  w  portach 
NRF. Rozm awiałem  z  N iem ca­
m i. Uznają on i, że nasz pow ró t 
na te  ziem ie jest nieodw raca l­
nym  faktem . Jestem przekona­
ny, że ta k  m y ś li w ie lu  N iem ­
ców po ta m te j stron ie  Łaby.

T ym  bardz ie j oburza m n ie  po 
stawa zajęta bez upoważnienia 
narodu — przez b iskupów  p o l­
skich  w  ich  „o rę dz iu ” . Z  ich 
lis tu  wynaka bow iem , że dla 
n ich  spraw y po lskie  są n iem a l 
że obce.

„Szczecinianin
1 9 6 5  r.“

(Dokończenie ze str. 1)
M A R IA N  Z A J Ą C  —  t r a s e r  S to e s  

n i  S z c z e c iń s k ie j,  r a c jo n a l iz a t o r ,  
k t ó r y  w  1965 r .  z g ło s i!  15 p r o je k ­
tó w  r a c jo n a l iz a t o r s k ic h  w  s w o im  
z a k ła d z ie  p r a c y .  1 }  z  t y c h  p r o je k  
t ó w  z a s to s o w a n o  w  p r o d u k c j i .  
P r z y n io s ły  o n e  s to c z n i 738 ty s .  z t  
o s z c z ę d n o ś c i i  l ic z n e  p o tr z e b n e  
z m ia n y  k o n s t r u k c y jn e  n a  b u d o w a  
n y c h  s ta tk a c h .

Z D Z IS Ł A W  Z A P A Ł A  —  le k a r z -  
c h i r u r g  S z p i ta la  M ie js k ie g o  w  
S z c z e c in ie ,  k t ó r y  w . p a ź d z ie r n ik u  
b r .  d z ię k i  d e c y z j i  o d d a n ia  w ła s ­
n e j  k r w i  u r a to w a ł  ż y c ie  c ię ż k o  
c h o r e m u  p a c je n to w i  H e n r y k o w i  
G r o c h o le w s k ie m u .  N o ta b e n e  d o ­
k t ó r  Z a p a ła  p o  o d d a n iu  k r w i  i  
k r ó t k i m  o d p o c z y n k u  w ła s n o r ę c z ­
n ie  d o k o n a ł  p o t r z e b n e j  o p e r a c j i

D a r P o lon ii
am erykańskiej

W A R S Z A W A  P A P . N ie d a w n o  ba -' 
w i ł  w  P o ls c e  E d w a r d  J .  P is z e k , A -  
m e r y l t a n in  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia ,  
r e p r e z e n tu ją c y  m ię d z y  in n y m i  P o ­
lo n ię  w  F i la d e l f i i .  P r z y je c h a ł  d o  
P o ls k i,  a b y  o m ó w ić  z  M in is te r ­
s tw e m  Z d r o w ia  i  O p ie k i  S p o łe c z ­
n e j  s p r a w ę  o f ia r o w a n ia  11 a m b u la n  
s ó w  s a m o c h o d o w y c h  p r z e z n a c z o ­
n y c h  d o  p r z e p r o w a d z a n ia  m a s o ­
w y c h  b a d a ń  p r z e c iw g r u ź l ic z y c h .  
Ś r o d k i  n a  k u p n o  a m b u la n s ó w  p o ­
c h o d z ą  o d  p . P is z k a  o r a z  c z ę ś c io w o  
ze  s k ła d e k  P o lo n i i  a m e r y k a ń s k ie j.
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Od rozm ówców zachodnion iem ieckich można nieraz us ły ­
szeć następującą uwagę:

— Po co piszecie ty le  o faszyzujących i  nacjonalistycznych 
siłach w  NRF, skoro ich  w łaśc iw ie  nie ma?

DO W ODEM  na to ma być z w łoska Górną A dygą, to (o 
rzekome rozpadanie się i  z n i-  czym m owa m iędzy w ierszam i) 
kanie m a łych  p a rty je k  tego ty -  m ówiąca po niem iecku S zw aj- 
pu. Is to tn ie , zn ik ła  właśnie caria. to A lzac ja  i  Lo taryng ia , 

n p u h rh p  R eichs-Parte i”  dö Co ciekawe, ale i  co sygnalizuje ueutscne neicns t-a rte i , a u  r6wnież p 0 w a ż „ e n ie b e z p ie c z e n -
k to re j należało ty lk o  4000 człon stwQł to okoliczność, że redaktor 
ków . Co praw da W  je j m iejsce naczelny pisma, Gerhard Frey, li-  
pow sta ła  N arodow o-D em okra- czy zaledwie 36 lat. Mógł być za- 
¥  j tem w  okresie ostatniej wojny co
tyczna P a rtia  (NDP) pod tym  najwyżej członkiem Hitlerjugend, 
samym przew odnictw em  n ie ja - a i do tej ponoć nie należał. Frey 
k iego von Thaddena, byłego iw *  więc -żywym dowodcij, że zz-
,  • i  V f IT y t  r .  *1  : ____ _  ra z a  n e o h i t le r y z m u  s z e r z y  s ię  idziałacza NSDAP. A le  i  ona, r e  w ś r ó d  z a c h o d n io n ie m ie c k ie j  m ło -  

k la m u jąca  się ja ko  „zjednoczę- d z ie ż y .
n ie”  w szystkich  szczerze „n a - Rzućm y jednak okiem  na eg- 
rodow ych”  s ił, jest n ie liczna i  zem plarze „N a tion a lze itu ng  i 
w  osta tn ich  w yborach nie ode- egzemplarze „N a tion a lze itu ng  
g ra ła  p raw ie  żadnej ro li. und So ldatenzeitung” .

W ia d o m o  je d n a k ,  że  e fe m e r y c z -  P r7 p7  npu/ian na iego
n y  ż y w o t  m a ły c h  p a r t y je k  n a c jo -  r r z e z  p e w i e n  czas na jego 
n a l is ty c z n y c h  w y n ik a  p rz e d e  szpaltach, W Stałej rubryce, 
w s z y s tk im  z  te g o , że  ic h  d z ia ła c z e  przedstawiano „ludo bó jcó w ”  — 
w id z ą  le p s z ą  d la  s ie b ie  p rz y s z ło ś ć  o o^zraprcTT* o o rtre tv  T>rzVWÓd- w  o b r ę b ie  w ie l k i c h  p a r t i i  B u n d e  oszczercze p o rtre ty  p izyw uu  
s ta g u . B ą d ź  t o  p r z y jm u ją c  i c h  cow p a rtyza n tk i j-ugosłowian- 
c z io n k o s tw o ,  b ą d ź  te ż  tw o r z ą c  w  ¡jfciej, różnonarodowych dow ód- 

c s 5 r".WB Ä ? - oów z la t  w o jennych, k tó rzy  
r i i  i  S P D  w  D o ln e j  S a k s o n ii  z a -  p rzyczyn ili Się do k lę sk i I I I  
w a r ły  o d p o w ie d n ie  u m o w y  z m ie j  Rzeszy. Przez d ług i czas —  W  
s c o w y m i p r z y w ó d c a m i G D P  —  p a r  , < ;a m v m  niśm 'e —  ciągnęły 
t r i  p r z e s ie d le ń c ó w  -  u m o ż liw ia ją c  t p  s a m y m  p i s m . e  y ą g i i w  
im  z n a le z ie n ie  m ie js c  z a r ó w n o  n a  S ię  ( i Ciągną jeszcze) ja k  ta ­
ta  w a c h  f r a k c j i  r z ą d o w e j  j a k  i  o p o  siemce —  straszliw e opisy m o r-

n ie  c h w a l i  w p r o s t  H i t le r a  —  to  
p r z y n a jm n ie j  o c z e r n ia  t y c h  N ie m ­
c ó w ,  k t ó r z y  a lb o  w a lc z y l i  p r z e c iw  
k o  n ie m u ,  a lb o  p rz e d  n im  m u s ie ­
l i  u c h o d z ić  n a  e m ig r a c ję .  M . In .  
W i l l y  B r a n d t ,  o b e c n y  b u r m is t r z  
z a c h o d n ie g o  B e r l in a ,  b y ł y  e m i­
g r a n t  —  t r a f i ł  z  te g o  t y t u ł u  n a  
la m y  „ N Z  u .  S Z ”  ja k o  „ z d r a jc a ” .

Nie należy lekceważyć szkód, 
ja k ie  w yrządza to piśm id ło. U -  
kazu je  się ono już od 15 la t 
i  m im o p ro testów  postępowych 
N iem ców  —  n ik t n ie zamierza 
zakazać go  z uw agi na zagro­
żenie często skądinąd cytowa­
nego „bezpieczeństwa pub licz­
nego”  i  „d o b ra  dem okrac ji” . 
P rzec iw n ie  —  w  chw ilach przej 
ściowych trudności finanso­
w ych  „N a tion a lze itu ng ”  względ 
nie wówczas jeszcze ty lk o  „So l 
datenzeitung”  korzysta ła... z f i ­
nansowej pomocy m in is te rs tw a  
Bundesw ehry, z funduszów  ów 
czesnego m in is tra  Straussa...

AN D R ZE J KO BU S

s y c j i  w  B u n d e s ta g u .
Nie znaczy to , ’ że agresywny dów dokonywanych rzekomo 

na n iew innych  N iem cach pod- , . • . lid arewuiiiYbll
WySi ! K ,  i, “  kon iec w o jn y  i  po w o jn ie  w  N R F na większą skalę w  sta w  p 0j sce Czechosłowacji, na 

me „czystym  , ja w n ie  h itle ro w  W  ch w  R u m u n ii, w  
sk im  Św iadczy o tym  tw a rd y  7jf.R I t  „N a tion a lze itu ng " oczy- 
żyw o t tzw . „N a tion a lze itu ng  w j^cj e prow adzi obecnie kam - 
un d  Soldatenzeitung . pan ię oszczerstw i  pogróżek

T ygodn ik  ten m a 60 tys. na - pr7eciw ii0  autorom  kw estionu- 
k ładu. Rozchodzi się w  całych } słuszność p o lity k i boń-
Niem czech zachodnich i  w  za- w okcc naszych g ran ic  me
chodm m  Berlim e. To ju z  coś m orandum  Rady Kościoła E-

0n; n,l e LICZ,C. T  wangelickiego (EKD) w  N iem - około 120 tysięcy sta łych czy te l h M chodn ich  całą
nilznut Tołrmwamrpn jorior« nm.n ików  zatruw anych jadem  nie­
naw iści do Polaków, Rosjan, 
'Jugosłowian, Żydów , Ang lików .

pierwszą stronę pism a czer­
w ie n i się ł y tu ł „K ośc ió ł ewan­
g e lick i zd radz ił N iem cy” . A_ , , ,, . , ŁŻCTllCIM Z.UJ. OUZ.ll lYlCUlt-J . ZŁ 11«

Francuzów  -  do w szystkich  “ tro n ic  p ią te j teg0 sameg0 eg.
zem plarza -  d la  tym  ostrze j-dowę I I I  Rzeszy w  granicach szego nap iętnow ania te j „zdra-
dy”  -  F rey  d ru ku je  nekro logiD la  „N a tion a lze itu ng ”  N iem ­

cy — to także A u s tria , łącznie

N O W E  P O D W Y Ż K I  P Ł A C

W  t o k u  d a ls z e j r e a l iz a c j i  u c h w a ł  
P le n u m  K C  R P K  z  c z e r w c a  1964 r .  
w  R u m u n i i  w p r o w a d z o n o  n o w e  
p o d w y ż k i  p ła c  o  o k o ło  10 p r o c .  
d la  p r a c o w n ik ó w  p r z e m y s łu  e n e r ­
g e ty c z n e g o  i  g ó r n ik ó w .  J e d n o c z e ś ­
n ie  z  p o d w y ż k ą  p ła c  u s ta lo n o  n o ­
w e  t a r y f ik a t o r y  i  s ia t k i  p ła c ,  u -  
w z g lę d n ia ją c  w  w ię k s z y m  n iż  d o ­
ty c h c z a s  s to p n iu  k w a l i f i k a c je  p r a ­
c o w n ik ó w .  P o d w y ż s z o n e  z o s ta ły  
t a k ż e  o d  9—11 p r o c .  p ła c e  o r a c o w -  
n i k ó w  p r e z y d ió w  r a d  n a r o d o w y c h  
w s z y s tk ic h  s z c z e b li  o ra z  je d n o s te k  
i m  p o d p o r z ą d k o w a n y c h .  P o d w y ż k a  
p ła c  d la  t e j  g r u p y  p r a c o w n ik ó w  
o b e jm u je  s w y m  z a s ię g ie m  je d n ą  
z  o s t a tn ic h  g r u p  p ra c o w n ic z y c h ,  
k t ó r y m  w  o k r e s ie  o d  c z e r w c a  1964 
r o k u  d o  k o ń c a  b r .  m ia ł y  b y ć  p r z y  
z n a n e  p o d w y ż k i  p ła c .

O d  p o n a d  5 l a t  r u m u ń s k o - b r y t y j  
s k a  w y m ia n a  h a n d lo w a  p rz e b ie g a  
p o d  z n a k ie m  s y s te m a ty c z n e g o  
w z r o s tu .  W  o k r e s ie  m ię d z y  1959 a 
1964 r o k ie m  w z a je m n e  o b r o t y  m ię  
d z y  o b u  k r a ja m i  w z r o s ły  o k o ło  
c z te r o k r o tn ie .  P o d s ta w ę  r o z w o ju  
w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  r u m u ń s k o -  
b r y t y j s k i c h  s ta n o w ią  w ie lo le tn ie  
u m o w y  h a n d lo w e .  R u m u n ia  u z y ­
s k a ła  w  A n g l i i  p o w a ż n y  r y n e k  
z b y t u  d la  s w y c h  w y r o b ó w  p e t r o ­
c h e m ic z n y c h ,  p r z e m y s łu  d r z e w n e ­
g o , m a s z y n o w e g o , le k k ie g o  i s p o ­
ż y w c z e g o . R u m u n ia  j a k  d o ty c h ­
c za s  p r a g n ie  im p o r to w a ć  z  W ie lk ie j  
B r y t a n i i  u r z ą d z e n ia  d la  n o w y c h  
z a k ła d ó w  p r a c y ,  m a s z y n y ,  w y r o b y  
h u tn ic z e ,  a p a r a tu r ę  p r e c y z y jn ą  i t p .  
M .  in .  p r a c u ją  j u ż  z p o w o d z e n ie m  
w  R u m u n i i  c a le  o b ie k t y ,  w y p o s a ­
ż o n a  w  u r z ą d z e n ia  i  m a s z y n y  b r y  
t y j s k i c ,  j a k  n p .  w ie lk a  f *  b r y k a  
o p o n  s a m o c h o d o w y c h  i t r a k t o r ó w  
w  B u k a r e s z c ie ,  u rz ą d z e n ia  d la  
w i e l k i e j  r a f i n e r i i  B ra z i,  pO d P io  
s t i ,  u rz ą d z e n ia  f a b r v k i  p o l is t i r o lu  
w  k o m b in a c ie  im .  G h c o r g h iu - P e ja .

„o fia r  polskiego te rro ru ” .
„ N a t io n a lz e i t u n g  u n d  S o ld a te n ­

z e i tu n g ”  —  o d  d a w n a  p r o w a d z i  
a k c ję ,  k tó r a  m a  u d o w o d n ić ,  że 
H i t l e r  n ie  p o n o s i o d p o w ie d z ia ln o ś  
c i za  w y w o ła n ie  I I  w o jn y  ś w ia to ­
w e j ,  że  w i n n i  s ą  P o la c y  i  A n g l i  
c y .  ( O d p o w ie d n i t y t u ł  b r z m i :  „ F a ł  
s z e r s tw o  w  z w ią z k u  z  w in ą  H i t ­
le r a ” ) .  G a z e ta  z w a lc z a  w y p ła c a n ie  
o d s z k o d o w a ń  o f ia r o m  h i t le r y z m u  
—  u w a ż a ją c  j e  z a  „ h a ń b ią c e ”  
N ie m c y .

I  je s z c z e  je d e n  w y c in e k  z  d z ia ­
ła ln o ś c i  „ S o ld a te n z e i tu n g ” , ( c z y  
„ N a t io n a lz e i t u n g ”  —  j a k  k t o  w o ­
l i )  u s i ł u je  o n a  m ia n o w ic ie  d o ­
w ie ś ć , że  w s z y s tk o  c o  n ie m ie c k ie ,  
o c z y w iś c ie  z w y ją t k ie m  n ie m ie c ­
k ie g o  s o c ja l iz m u  je s t  d o b r e ,  n ie  
w y łą c z a ją c  I I I  R z e s z y . J e ś l i  F r e y

N O W O R O C Z N E  W R Ó Ż B Y

W p r a w d z ie  n ie  je s te ś m y  
p r z e s ą d n i,  a le  o d  c z a s u  d o  
cz a s u  lu b im y  s ię  b a w ić  w  
r o z m a ite  w r ó ż b y  1 p r z e p o ­
w ie d n ie .  W  P o ls c e  t r a d y c y j ­
n ie  w r ó ż y  s ię  „ w  A n d r z e jk i ”  
— w  C z e c h o s ło w a c ji  w  o k r e s ie  
ś w łą te c z n o -n o w o ro c z n y m .

N a  z d ję c iu :  j e ś l i  p e s tk i  w  
p r z e c ię ty m  ja b ł k u  tw o r z ą  
g w ia z d ę  —  w r ó ż y  t o  szczę ­
ś c ie ,  J e ś li k r z y ż  —  k ło p o ty . . .

Z dnia na dzień

Bumedien w  M o s k w ie
PO DROŻ przewodniczącego 

Rady R e w o lucy jne j i p rem ie­
ra A lg ie r i i,  p łk  H u a ri B um e- 
diena d-o M oskw y, pierwsza te­
go rodza ju  o fic ja ln a  w izy ta  po 
ob jęc iu  rządów , budzi zrozu­
m ia łe  zainteresowanie. U p ływ a  
w łaśnie pó ł roku  od wydarzeń 
z 19 czerwca, k tó re  poł-ożyły 
kres rządom  pierwszego prezy­
denta n iepod leg łe j A lg ie r ii,  Ben 
B e lli, i  nad k ie run k iem  p o li­
ty k i obecnych w ładz tego pań­
stwa w id n ie ją  jeszcze pewne 
znaki zapytania.

O ile  w ew nętrzne posunięcia 
rządu Bum edtena bud z iły  i  bu­
dzą pew ien n iepokój, zwłaszcza 
z powodu repres ji stosowanych 
wobec le w ico w e j opozycji z ko 
m un is tam i na czele, to w  sto­
sunkach zagranicznych A lg ie r  
nie zm ien ił prowadzonej od za 
ran ia  p o lity k i sojuszów. Sw iad 
czyły o ty m  wszystkie ośw iad­
czenia program ow e nowego rzą 
du, podkreśla jące dążenie do 
um ocnienia dotychczasowych 
w ięzów  z k ra ja m i socja listycz­
nym i, a w id o m y tego dowód 
stanow i obecne spotkanie w  
M oskwie.

Również po ob jęc iu  rządów 
w  A lg ie r i i przez Bumediena, 
k ra j ten pozostaje zwłaszcza 
jednym  z na jba rdz ie j konsek­
w en tn ie  a n tyko lon ia lnych  i  an . 
ty im p e ria lis tyczn yc li państw  a- 
fryka ń sk ich , ja k  o tym  św iad­
czy m . in .  bezkomprom isowe 
potępienie w o jn y  w  W ietnam ie 
I postawa wobec k ryzysu  ro - 
dezyjskiego.

O bok zagadnień na tu ry  ideo­
logiczne j i  p roblem ów  m iędzy­
narodowych, w  tym  np. kw e­
s t ii zw o łania I I  kon fe renc ji 
a fro -az ja tyck ie j, tem at rozmów 
m oskiew skich obe jm uje spra­
wę pcm ocy radz ieck ie j d la  A l ­
g ie rii. Pomoc ta, m ająca w ie l­
k ie  znaczenie dla dalszego roz­
w o ju  A lg ie r ii i  rozpraw ienia 
się przez n ią  z licznym i tru d ­
nościam i w e w nętrznym i, odgry 
w a  is to tną  ro lę  w  um ocnieniu 
tych  zdobyczy a lg ie rsk ie j re ­
w o lu c ji,  któ re  s tw o rzy ły  pod­
stawy nowego życia d la naro­
du algierskiego i  zyskały A l ­
g ie r ii szacunek i sym patię  w 
„trzec im  świecie”  i w  k ra jach  
socjalistycznych, ( jr )

A s t r o n a u ta  W a l te r  S c h i r r a
ż e g n a  s ię  z  te c h n ik a m i  o b s łu  
g u ją c y m i  k o s m o d r o m  n a  
P r z y lą d k u  K e n n e d y 'e g o  p rz e d

Połowa ludności
Brazylii

- to ludzie chorzy
M E K S Y K  P A P . W e d łu g  o f ic ja ln e - ;  

g o  o ś w ia d c z e n ia  r z ą d u  b r a z y l i j s k ie ­
g o , p r z e s z ło  43 m in  o s ó b , t o  je s t  
w ię c e j  n iż  p o ło w a  lu d n o ś c i  B r a z y ­
l i i  —  t o  lu d z ie  c h o r z y .  P rz e s z ło  11 
m i l i o n ó w  B r a z y l i j c z y k ó w  c ie r p i  n a  
c h o r o b ę  B a s e d o w a , 6 m in  n a  in n e  
s c h o rz e n ia . Z a n o to w a n o  p rz e s z ło  
m i l i o n  w y p a d k ó w  z a c h o r o w a ń  n a  
ja g l ic ę ,  500 ty s .  n a  g r u ź l ic ę  i  40 
ty s .  n a  m a la r ię .  R z ą d  p o s ta n o w i ł  
w y d a tk o w a ć  770 m i l i a r d ó w  c r u z e i-  
r o s  ( o k o ło  350 m in  d o la r ó w )  n a  u -  
d o s k o n a le n ie  s łu ż b y  z d r o w ia .  W e ­
d łu g  o c e n y  b r a z y l i j s k ie g o  m in is t r a  
z d r o w ia  —  je s t  t o  s u m a  n ie d o s ta ­
te c z n a . O b e c n ie  w  B r a z y l i i  o d c z u ­
w a  s ię  n ie d o b ó r  le k a r z y  ( je s t  ic h  
z a le d w ie  40 ty s . )  1 p ie lę g n ia r e k  (za ­
le d w ie  60 ty s . ) .

Z  esSa&sei

Z baru za kratki
„J e ś li poddajesz w  w ą tp liw ość  rachunek w  barze —  mo­

żesz odw iedzić hiszpańskie w ięzienie”  — pod ta k im  ty tu łe m  
ukazała się na łam ach „N ew  Y o rk  T im es”  obszerna in fo r ­
m acja  agencji AP , od k tó re j w łosy zapewne stanęły dęba 
nie ty lk o  tysiącem  am erykańskich żołn ierzy stacjonujących 
w  państw ie  generała Franco, ale przede w szystk im  setkom 
tys ięcy  tu rys tów , przekraczających rokrocznie P ireneje 
w  pogoni za h iszpańskim  słońcem. O kazuje się, że zamiast 
słońca mogą oglądać byna jm n ie j n ie ta k  a tra kcy jn e  celę 
fra n k  is tow skich  w ięz ień—

„Je ś li kwestionujesz rachunek w  barze, każ barm anow i 
zawołać po lic ja n ta  i. n ie odzyw aj się an i słowem  —: cy tu je  
agencja dobrą radę jednego z dyplom atów , b iegłych w  m a­
d ryck ich  obyczajach. — G dy p o lic ja n t przybędzie, w y t łu ­
macz m u co zaszło, je ś li władasz h iszpańskim  w  dostatecz­
nym  stopniu. W  przeciw nym  w ypadku  poproś o tłum acza 
— albo nie o tw ie ra j ust...”

Tych, k tó rzy  n ie usłuchają te j zbaw iennej rady czeka 
z regu ły  oskarżenie, że u b liż y li g łow ie państwa — tzn. ge­
nera łow i Franco — albo o b ra z ili H iszpanię i  je j godło na­
rodowe. Oskarżenie tak ie  opiera  się wyłącznie na św ia­
dectw ie barm ana, z k tó rym  w yb u ch ł za targ  o próbę po­
bran ia  nadm iern ie w ysokich  cen za spożyte tru n k i;  fa k t. 
że barm an nie rozum ie ani słowa w  języku, w  k tó rym  
tu rys ta  m ia ł rzekomo ubliżać genera łow i Franco, n ie  jest 
n igdy przez sąd uwzględniany.

P ro ku ra to r w  sprawach o tak doniosłej wadze państwo­
w e j domaga się zazwyczaj dziew ięciu ła t  w ięz ien ia ! Sędzio­
w ie  jednak są łagodn ie js i: zadowalają się w yrok iem  sześ­
ciu lu b  dw unastu m iesięcy aresztu z zawieszeniem, a czę­
sto nieszczęsny tu rys ta  ęiożę natychm iast po opuszczeniu 
sa li tryb u n a łu  wsiąść w  p ierw szy samolot i  w róc ić  do do­
m u, rezygnując z wdzięcznością z w ypoczynku na Costa 
Brava. To co odsiedział w  areszcie do spraw y — to jego.«

W prawdzie, ja k  na  razie, polscy tu ryśc i raczej rzadko 
odw iedzają H iszpanię, ale ponoć znajomość obcych stron 
nawet z le k tu ry , a niekoniecznie z osobistych doświadczeń 
ws^feli w ięzienne j — poszerzą horyzonty. I  pog jębw znajo­
mość n iek tó rych  niesłusznie zapominanych ipssr/mierzeá-- 
ców  „zachodn ie j dem okrac ji” , (j.o .)



K
Jeden z sym patycznych ko ­

legów  rad iow ców  o k re ś lił to  
zw ieźle : „Rozpoczynam y razem 
z kogu tam i o św icie, kończy­
m y  o godzinie duchów, o pó ł­
nocy” . I  u zup e łn ił to szczegó­
ła m i: „T y  sobie bracie smacz­
nie śpisz, a Dendzion ju ż  w te ­
dy  „ tru je ”  ro ln ików . P rzew ra­
casz się na d ru g i bok, a S k in - 
der jeszcze k a b lu je  do „O s ta t­
n ich  w iadom ości”  na antenę o - 
gólnopolską, że szczeciński 
p o rt w łaśnie dziś p o b ił re ko r­
dy p rze ładunków ” . W  ciągu 
tych  18 godzin k ilku n a s tu  ra ­
d iow ych dz ienn ikarzy k rą ży  po 
mieście i  w o jew ództw ie , by ze­
brać m aksym a ln ie  dużą ilość 
in fo rm a c ji o życiu regionu i 
rów nie  m aksym a ln ie szybko po 
dać je  do w iadom ości b lisko  
m ilio n a  m ieszkańców naszego 
wojew ództwa.

W śród w ie lu  'audycji, są 
szczególnie nam  m iłe . Nam , 
m yślę szczecinianom. M iłe , bo 
zży liśm y się z n im i przez w ie ­
le la t, bo są specyficzne dla 
naszego regionu, d la m łodego 
społeczeństwa, bo m ów ią  o ja k  
że nam b lisk ich , w łasnych spra 
wach, bo chw alą, ale i  ostro 
p ię tn u ją  k iedy  trzeba, bo wresz 
cie pozw ala ją się uśmiechnąć 
lu b  dać wypoczynek.

Przez szacunek dla ju b ila tó w  
'da jm y pierwszeństwo audy­
cjom , k tó re  w raz ze swoją roz­
g łośnią obchodzą swoje X X - le -  
cie. A  w ięc przede w szystkim  
zespołow i in fo rm a to rów , k tó rzy  
wyprzedzając prasę o pełnych 
12 godzin podają nam do w ia ­
domości to wszystko, co się 
zdarzyło . Dobra to  robota — 
p raw d z iw ie  dz iennikarska, bo 
szybka i  zwięzła. I  d rug i dw u­
dziesto latek „R ad ioku te r” , k tó ­
r y  ongiś przed la ty  nos ił inną  
nazwę — „W  m ik ro fo now e j sie 
c i” . T ym  samym jednak co 
w te d y  ostrzem sa ty ry  i  dow ci­
pu, piórem  znakom itych poe­
tów , p isarzy i  sa ty rykó w  ja k

PilKlROV,
Kurierowa stronica mocno już pożółkła-----znak, że czas nie­

uchronnie mija, że sprawy, zdać by się mogło nie tak jeszcz 
odległe, dziś tworzą już historię. Z  owego grudniowego „Kurie­
ra” czytam dwuszpaltową notę: „Po raz pierwszy w  wyzwolony! 
Szczecinie popłynęła w  eter polska mowa, zainaugurowana sakry 
mentalnym, radiowym zawołaniem „Halo! Tu mówi Szczecin!” 
Jadwigi Helbingowej”. Potem następuje opis gigantycznej, js 
na owe czasy, uroczystości z udziałem, marszałków, prezydent' 
i  ministrów. A  potem jeszcze pierwsza audycja z wiersze! 
i hymnem państwowym.

I  oto mija dwadzieścia lat, podczas których w  tysiącach godzi 
radiowego programu, setkami barytonów, sopranów czy altói 
mówił Szczecin nie tylko do swoich mieszkańców, ale do wszyst 
kich Polaków w  kraju, do ludzi na całym świecie. Mówił o trudzi« 
odbudowy, o powstającym, młodym, nowym społeczeństwii 
o rozmachu rozbudowy, o integracji najdalej na północny-zach< 
mieszkających Polaków z całym krajem, o wielkich i mały«

SZCZECIN DO POLSKI
w e tk n ą ł  w  s z c z e c iń s k ie  ś r o d o w is k o  
tw ó r c z e ,  m ó g łb y  s tw o r z y ć  s p o r ą  
c h o in k ę  ś w ią te c z n ą .  W  n ie d z ie ln e  
p r z e d p o łu d n ia ,  j a k  je d e n  m ą ż  s ie ­
d z ą  w s z y s c y  p r z y  g ło ś n ik a c h ,  a b y  
d o w ie d z ie ć  s ię  z  „ N o t a t n i k a  k u l  
t u r a ln e g o ”  k o g o  ta m  z n o w u  d o p a d  
ł y ,  l u b  k o g o  z e c h c ia ły  p o c h w a l ić .  
T a  s a m a  r e d a k c ja  l i t e r a c k a  p o d ję ­
ła  ja k ż e  c h w a le b n ą  i n i c ja t y w ę  s p o  
p u la r y z o w a n ia  p ię k n a  ż y w e g o  s ło ­
w a ,  d a ją c  c o d z ie n n ie  o  g o d z . 7.05 
„ K r o p lę  p o e z j i ” . P rz e z  1964 r .  s łu ­
c h a l iś m y  G a łc z y ń s k ie g o ,  o b e c n ie  
zaś  B r o n ie w s k ie g o .  C z e s ła w  C z e r ­
n ia w s k i  o d  w ie lu  m ie s ię c y  o p r o w a  
d z a  n a s  p o  p r a c o w n ia c h  s z c z e c iń ­
s k ic h  p is a rz y ,  d a ją c  d o s ło w n ie  z 
„ p ie r w s z e j  r ę k i ”  in f o r m a c je  o 
tw ó r c z y m  w a r s z ta c ie  i  a k t u a ln e j  
p r a c y  lu d z i  s ła w ią c y c h  p ió r e m  r e ­
g io n  i  J e g o  lu d z i .  A  i le ż  w y p r a w  
d o  „ M u z e ó w ,  z k t ó r y m i  je s te ś m y  
n a  T y ” , a o d w ie d z in y  w  d o m a c h  
k u l t u r y ,  w  ś w ie t l ic a c h ,  R O K - a c h ,  
b ib l io te k a c h . . .  A  w re s z c ie  s łu c h o w i 
s k a  (4 c o  r o k u . . . ) .

Tem atyką społeczną i  m ło ­
dzieżową za jm u je  się w  radio 
redakcja, zaw iera jąca w  naz-

NIC CO SZCZECIŃSKIE 
NIE JEST IM OBCE

k łu ł,  ta k  k łu je  do dziś w ie lk ie  
i  m ałe bolączki.

N ie  n a  d a r m o  w  s y g n a le  w y w o ła w ­
c z y m  S z c z e c in a  b r z m i  o k r ę to w a  s y  
r e n a  —  c h lu b im y  s ię  b o w ie m  je d ­
n ą  z  t r z e c h  p o ls k ic h  r a d io s ta c j i  
n a d m o r s k ic h ,  s i łą  r z e c z y  z a te m  
s p r a w o m  m o r z a  i  je g o  lu d z io m  po  
ś w ię c ą  ro z g ło ś n ia  w ie le  u w a g i .  J a ­
k o  je d y n a  w  k r a j u  ś le  p e r m a n e n  
t n ie  w  e t e r  „ M o r s k ie  p r o b le m y  
ś w ia ta ”  c z y l i  p r z e g lą d  ś w ia to w e j  
p r a s y  s p e c ja l is ty c z n e j  d la  ż e g lu g i ,  
p o r tó w ,  r y b o łó w s tw a ,  p r z e m y s łu  
s to c z n io w e g o .  U z u p e łn ia  tę  a u d y c ję  
s ta ły m i  „ K o m e n ta r z a m i  m o r s k im i ”  
1 le k k im ,  a ja k ż e  c ie k a w y m  „ A l m a  
n a c h e m  m o r s k im ” . D o d a jm y ,  ż e  o d  
r o k u ,  z  i n i c j a t y w y  s z c z e c iń s k ie j 
r o z g ło ś n i  t r z y  r a z y  d z ie n n ie  p ły n ie  
n a  f a la c h  e t e r u  a u d y c ja  „ D l a  ty c h  
c o  n a  m o r z u ” .

N ajw iększy p o rt na B a łtyku  
j— m ó w i się o Szczecinie. Ra­
d iow cy pam ię ta ją  i  o rodz in­
nym  m ieście i  o innych  ba ł­
tyck ich  kra jach . S tw o rzy li sta­
łe  cykliczne audycje, w  k tó ­
rych  in fo rm u ją  co się dzieje 
„U  naszych sąsiadów”, nie t y l­
ko  w  ta k  za ty tu łow ane j pozy­
c j i  program owej, a le również 
w  „Baedekcrzc skandynaw­
skim” i. w  specjalnych, w ym ień  
nych  z N R D programach przy­
jaźni.
- W ś ró d  s z c z e c iń s k ic h  d z ia ła c z y  k u !  
t u r y  u t a r ło  s ię  p o w ie d z e n ie ,  że  
n i k t  i c h  t a k  n ie  p o t r a f i  „ r o z l i ­
c z y ć ” - za  p r a c ę ,  j a k  r e d a k c ja  l i t e ­
r a c k a  r o z g ło ś n i .  T a n d e m  G ło w a c -  
k a - M a c ie jo w s k a  ze  s z p i le k ,  k tó r e

w ie  oba te p rzym io tn ik i. Roz­
le g ły  jest zasięg działania 
„ko m p a n ii red. Czarnockiego” 
— w ym ieńm y ty lk o  spośród 
rozleg łe j p u b lic ys tyk i pop u la r­
ną „Gospodę pod dobrą gw iaz­
dą”  — czy zmuszającą do sta­
łych  przem yśleń audycje o do­
m u i  szkole.

„ Z  m ik r o fo n e m  i  o łó w k ie m  p o  
s z c z e c iń s k ie j z ie m i ”  s z a le je  c o  d z ie ń  
p a r a  r e p o r t e r ó w :  W . S r o k o w s k a  i  
W .  L e n d z io n ,  s p e c ja l iś c i  o d  s p r a w  
r o ln y c h .  O n i  t o  w ła ś n ie  b u d z ą  r a ­
d io s łu c h a c z y  s w y m i  p o p u la r n y m i  
n a  w s i „ W s z e c h n ic a m i r a d io w y ­
m i ”  c z y  z a c h ę tą  „ P a n ie  p r o fe s o r z e  

— s łu c h a m y ” , o d d a ją c  g ło s  J e s z c z e  
w ię k s z y m  s p e c o m  o d  s p r a w  r o l ­
n y c h .

N ie  sposób zapomnieć ó  ra ­
d iow ym  sportowcu, do k tó re g o  
k ib ice  w o ła ją  z  try b u n : „P a n ie  
M akarenko, przesuń się pan  w  
tewo! S portu  cieniem  bądź pan 
na anten ie !”

I  wreszcie redakcja  m u zycz ­
na. w  k tó re j red. P a w lic k i s te ­
ru je  częścią klasyczną re p e r tu ­
arów  szczecińskich p rz y b y tk ó w  
Terpsychory, red. Ja rze m b o w - 
sk i charakterystycznym  g łosem  
zapowiada zm ontowane p rz e z  
siebie różne „Z e  scen i  e k r a ­
nów” , „Szafę, k tó ra  gra” , zaś 
Staś M odelski p roponu je : „Z  
jazzu to, co chcecie” .

0 dmuchaniu 
w butelkę

—  To znakom ity  w ynala  
zek! W dw ie  m in u ty  połą­
czenie z  W arszawą i  od­
b ió r do tego znakom ity, 
Teraz i  ja  będę m ógł się 
pochwalić, że „ kab low a? 
łem  z W arszawy” ...

—  Kolega p i e r w s z y  
r a z ,  jeszcze nie przyw yk ł, 
stąd wrażenie...

—  Pani Jaduńgo (rozma 
w iam  z warszawską spi­
kerką Jadw igą Helb ingo- 
wą), ja  w łaśnie chciałem  
prosić, aby pan i opowie­
działa o tym , ja k  to  było 
p i e r w s z y  r a z  przed 
szczecińskim  m ikrofonem ?  
Bo to przecież pani w y  po 
w iedziała w  g rudn iu  1945 
r. historyczne d la szczecin 
sk ie j rozgłośni słowa: „H a ­
lo ! T u  m ów i Szczecin” .

— Tak, ja . I  to  w  dz iw  
nych okolicznościach. M o-

STARE D Z IE JE  —  rok 
1946. Nasza rozm ówczyni 
(u góry  po praw e j) na słyń 
n e j p la tfo rm ie . „P io tru s ia ”  
zastępują, jakże m łodzi, 
red. red. S to ińsk i i  Len­
dzion.

r o m , N a  b ie ż ą c o  z a o p a t r u je  t a k  
ż e  s tu d io  w  „ r e z e r w ę  m u z y c z ­
n ą ”  n a  w y p a d e k  a w a r i i .

A  z a rz ą d z a ć  J ó z e f  S ło c iń s k i  
m a  c z y m . Ł ą c z n ie  w  ta ś m o te ­
ce  p r z e c h o w u je  3 611 k i lo m e ­
t r ó w  n a g r a ń  m u z y c z n y c h ,  
s ło w n y c h  i  s ło w n o - m u z y c z ­
n y c h .  S z c z e c iń s k a  ro z g ło ś n ia  
m o ż e  s ię  s z c z y c ić  p o s ia d a n ie m

U

S Z C Z U P Ł Y , n ie w y s o k i ,  r u c h  
l i w y .  J ó z e f  S ło c iń s k i  m a  33 la  
ta ,  a  o d  18 r o k u  ż y c ia  t k w i  w  
ta ś m o te c e  r o z g ło ś n i  P o ls k ie g o  
R a d ia .  D b a  o  w ła ś c iw y  s ta n  
ta ś m , o d p o w ie d n ią  te m p e r a t u ­
r ę  i  w i lg o tn o ś ć  p o m ie s z c z e n ia , 
p r o w a d z i  k a t a lo g i .  P r ó c z  te g o  
z a rz ą d z a  g o s p o d a r k ą  ta ś m a m i 
m a g n e to f o n o w y m i,  p r z y d z ie la - -  
j ą c  je  p o s z c z e g ó ln y m  r e d a k to -

,Elektronowa 
pamięć

(p o  r o z g ło ś n i  w a r s z a w s k ie j ) ,  
n a jw ię k s z e g o  i  n a j r ó ż n o r o d ­
n ie js z e g o  z b io r u  n a g r a ń  m u ­
z y c z n y c h .

I  p ro s z ę  s o b ie  w y o b r a z ić ,  
J ó z e f  S ło c iń s k i  d o b ie r a ją c  ta ś  
m y  d o  a u d y c j i  n ie  k o r z y s ta  
z  k a t a lo g u .  P o  p r o s tu  p a m ię ­

t a  g d z ie  p o ło ż y ł  d a n ą  ta ś m ę  
i  p o t r a f i  b e z b łę d n ie  n a w e t  w y  
m ie n ia ją c  w ła ś c iw y  n u n ie r  k a  
t a lo g o w y  w s k a z a ć  j e j  m ie j ­
sce . T ę  z n a k o m itą  p a m ię ć  w y  
k o r z y s tu ją  k o le d z y  d z ie n n ik a ­
r z e ,  k t ó r z y  tw ie r d z ą ,  że  bez 
je g o  p o m o c y  r o b i l i b y  a u d y c je  
o  w ie le  d łu ż e j .

■A le s ię  z d a r z y ło ,  że  S ło c iń ­
s k i  n ie  b y ł  „ t a k i  k o z a k ”  w  
ta ś m o te c e . B y ło  to  w  k i l k a  
m ie s ię c y  p o  p r z y ję c iu  g o  d o  
p r a c y .  N a  k o n t r o lę  p r z y je c h a ł  
s a m  s z e f w a r s z a w s k ie j  ta ś m o ­
t e k i .  N a  S lo c iń s k ie g o  p a d ł  b la  
d y  s t r a c h .  K o le d z y  z a p e w n i l i ,  
że  n ie  o p u s z c z ą  g o  je d n a k  w  
p o tr z e b ie .  T o te ż ,  g d y  s ię  t y l ­
k o  z j a w i ł  „ p a n  in s p e k to r ” , 
r e d .  J a r z ę b o w s k i  z a p y ta ł  c z y  
g r a  w  b r y d ż a .  P o tw ie r d z i ł .  
Z a p ro p o n o w a n o  r o b r a .  O d  z ie  
lo n e g ó  s to l ik a  w s ta n o  p o  
d w ó c h  d n ia c h  i  d w ó c h  n o ­
c a c h . N ik o m u  n ie  b y ło  j u ż  w  
g ło w ie  m ó w ić  o  k o n t r o l i .  I n ­
s p e k to r  c z y m  p r ę d z e j  w y je ­
c h a ł  d o  W a r s z a w y ,  a  S ło c iń ­
s k i  o d e tc h n ą ł  z  u lg ą .

że pan sobie wyobrazić  
ja k  w tedy w yg ląda ło stu­
dio? Nie, w ięc pow iem  pa 
nu. Pokój, w  k tó rym  m ia ­
łam  m ów ić m ia ł ta k i po­
głos, że trzeba było coś 
zrobić z  tym  fantem . N or­
m alnych m ożliwości żad­
nych, ktoś tam  zatem  
w pad ł na pomysł, aby nad 
stołkiem  sp ike rk i rozsta­
w ić  m alarską, poko jow ą  
drabinę, a na n ie j zaw ie­
sić koce. Pomogło, pogłos 
ju ż  nie przeszkadzał, za to 
ja  czułam się ja k  w  na­
miocie. Tak to  było...

—  Pani słowa zapewne 
poprzedził sygnał w yw o­
ławczy Szczecina, znana 
nam  wszystkim  okrętowa  
syrena?

— M ów iłam  już, że wte  
dy w szystkim  n iem al na­
szym poczynaniom tow a­
rzyszyły przedziwne o ko li­
czności. Z  sygnałem oczy­
w iście też. U sta liliśm y, że 
ic  portow ym  mieście sygna 
łem  m usi być koniecznie 
syrena sta tku  wchodzące­
go do portu . Ba. A le  port 
leżał w  gruzach, o stat­
kach m ow y nawet nie by­
ło, a nawet gdybyśmy 
chcie li nagrać gdziekol­
w iek  in d z ie j ten sygnał 
n ie m oglibyśm y z proste j 
przyczyny braku w  całej 
rozgłośni magnetofonu. Od 
czego jednak dobry po­
m ysł. D yrek to r Karczew­
ski, notabene a k to r z po­
w ołania, po k ilk u  wstęp­
nych próbach doszedł do 
ta k ie j w praw y, że mógł 
pfzed każdym  wejściem  
program u na antenę w y ­
gwizdać okrę tow y buczek 
na... puste j butelce od w i­
na. R ob 'ł to  znakomicie, 
przez dłuższy czas.

Rzecz jćisna, sp ikerką pa 
n i została z  ra c ji doświad 
czenia i  p ra k ty k i w  tym  
, ¿zawodzie” ?

—* Skądże znowu. Do 
Szczecina przyjechałam  w  
końcu listopada z Łodzi 
razem  z m ontującą się eki 
pą przyszłych radiowców . 
N aw et nie bardzo w iedzia  
lam  co będę robić. Dopie­
ro  w  Szczecinie w yk la ro ­
w a ła  się m oja funkc ją , o 
k tó re j n ie m ia łam  zielone 
go pojęcia. Przypadła m i 
jednak do gustu, pełnię ją  
do dziś.

— Stąd prosty wniosek, 
że to i  pan i osobiste dwu  
dziesto lece rad io w e j p ra ­
cy. Zatem  nasze serdeczne, 
jubileuszowe życzenia. Za­
pewne spotkam y się nieba  
wem w  Szczecinie?

— Tak, na wieczorze 
wspom inków rad iow ych w  
k lub ie  „13 M uz”  w  piątek  
17 grudnia.

—  Do zobaczenia więc.

Właściwe zakończ-»ie
R e d . R y s z a r d  B o g u n o w ic z ,  je d e n  z  n a jb a rd z ie j 

p o r te r ó w  s z c z e c iń s k ie j r o z g ło ś n i ,  r o z p o c z y n a ją c  • 
n ie s k o m p l ik o w a n e  z a d a n ie  n a p is a n ia  k o m e n ta rz a  
n a r o d o w y c h .  W s z y s tk o  p o s z ło  d o b rz e , t y l k o  poc: 
n ie  w ie d z ia ł  j a k  w y d łu ż a ją c y  s ię  z  m in u t y  na  
k o ń c z y ć .

P o d z ie l i ł  s ię  s w y m i  t r u d n o ś c ia m i  z  r e d .  H enry] 
—  P rz e c ie ż  to  p r o s te  —  w y k r z y k n ą ł  P io t ro w s k i  

j ę :  „ N a  d w o rz e  z a p a d a ł z m ie r z c h .  R a d y  n a ro d o w e  
jy o r z ą d n o ś c i lu d o w e j ” .

muchą w krtani
R e d . L e s ła w a  S k in d e ra  z n a ją  d o b r z e  k ib ic e -  

o s ta tn io  d z ię k i  t e le w iz j i ,  g d z ie  z  p o w o d z e n ie m  >pj 
f u n k c ję  k o m e n ta to ra -s p ra w o z d a w c y  z a w o d ó w  m ięd 
J e w id z o w ie  w  c a ły m  k r a ju .  D z ia ło  s ię  t o  w  dniu,§d’ 
k a r ie r ę  s p r a w o z d a w c y  s p o r to w e g o  i  m ia ł  s ta ną ć  
n a  s ta d io n ie .

R e d . S k in c le r  b a r d z o  s ię  d e n e r w o w a ł i  skw ap l 
r i i c h  r a d  b a r d z ie j  d o ś w ia d c z o n y c h  k o le g ó w .

—  G d y  b ę d z ie s z  m ia ł  za c z ą ć  s p r a w o z d a n ie ,  . 
P o te m  z r o b is z  w y d e c h  i  w s z y s tk o  p ó jd z ie  c i  ja k

I  o to  S k in d e r  s ta je  p r z e d  m ik r o fo n e m .  S ta d io n  
g ło ś n ik a c h  r a d io w y c h  s ie d z ą  t y s ią c e  k ib ic ó w ,  
n ą  b o is k o .  L e s z e k  b ie rz e  g łę b o k i  o d d e c h  i  w  ty 
że ra z e m  z  h a u s te m  p o w ie t r z a  d o  g a r d ła  w p a d a  
je d n a k  cza s u  n a w e t  n a  o d c h r z ą k n ię c ie .  R ozpocz 
p o d o b n o  g ło s  m u  b r z ę c z a ł!

sprawach regionu, który dziś z racji swego rozwoju stal się jed­
nym z najprężniejszych w  Polsce.

Piękny to Jubileusz. Koledzy radiowcy, jak to się popularnie 
mówi „odwalili kawał znakomitej roboty”. Nie sposób na tych 
kilkuset wierszach druku przedstawić Wam ich wszystkich. W ięk­
szość zresztą doskonale znacie z codziennych osobistych kontak­
tów z nimi. Nie sposób też z tych samych względów zapoznać 
Was z tajnikami ich codziennej pracy, tak bowiem jest skompli­
kowana w  swej różnorodności i  tak je j wiele, że można by pisać 
tomy.

Pozwólcie zatem, że z okazji Jubileuszu zwrócimy Waszą uwagę 
na niektóre, najbardziej specyficzne dla szczecińskiej rozgłośni 
pozycje programu, że przedstawimy Wam tych z tego miłego 
grona, którzy z racji swej skomplikowanej pracy nigdy nie są 
widziani przez radiosłuchaczy. Przy okazji przeczytajcie kilka 
autentycznych anegdot o ludziach i pracy, która potocznie radiem 
się zowie.

ŚW IA TA !
r a ty w n y c h  r e -  

s p racę o t r z y m a ł  
z ia ła ln o ś c i r a d  

począ t|cy  d z ie n n ik a r z  
e la b o r a t  z a -

P io t r o w s k im .  
¡» n o tu j! D y k t u -  
d ź w ig n ią  p r a -

spi i  S z c z e c in a , a  
h  p o d p o w ie d z ia ln ą  

n rię d |rod ° w y c h  i  t e -  
'  '  r o z p o c z y n a ł  

m ik r o fo n e m

s łu c h a ł  o s ta t -

w lę b o k i o d d e c h , 
tka .

w id z ó w '.  P r z y  
-ńy w y b ie g a ją  
o m e n c ie  c z u je , 
»ucha. N ie  m a  
s p ra w o z d a n ie .. .

Przysługa
lg ra d z ie . S p ra -  
o w  p ię k n y m  
lu  „ S L A V I J A ” .

I  je s z c z e  je d n a  p r z y g o d a  re d .  L e s ła w a  S k in d e rfd a rz y ło  s ię  to  
w  1962 r o k u  n a  m is t r z o s tw a c h  le k k o a t le ty c z n y c h  Ig ’ ' 
w o z d a w c ó w  p r a s o w y c h  i  t e le w iz y jn y c h  z a k w a te r  o 
n o w o c z e s n y m  i  co  w ię c e j  n o w o  o d d a n y m  d o  u ż y tk u  
S k in d e r  m ie s z k a ł n a  10 p ię t r z e .

N a  k i lk a n a ś c ie  m in u t  p rz e d  r o z p o c z ę c ie m  zawód« t ie n n ik a rz e  z a ­
c z ę l i  o p u s z c z a ć  h o te l,  b y  u d a ć  s ię  n a  s ta d io n .  Ri k in  d e r  w r a z  z 
in n y m i  k o le g a m i w s ia d ł  d o  w in d y .  B y ł  k o m p le t  pa ów . I  o to  n a d ­
b ie g ł  z a d y s z a n y  s p ra w o z d a w c a  n ie m ie c k ie g o  ra d ia , ący  g r u b o  p o ­
n a d  100 k i lo g r a m ó w .  N ie  w y p a d a ło  n ie  z a b ra ć  ko T y m  b a r d z ie j ,  
że  b y ło  ju ż  b a rd z o  p ó ź n o . Ś c iś n ię to  s ię  w ię c  i  po j io n a  d ó ł.

W in d a  z a t r z y m a ła  s ię  m ię d z y  p a r te r e m  a  p iw n ic ; W y c ią g a n ie  j e j  
s ta m tą d  t r w a ło  p o n a d  g o d z in ę .

Głos naszego repderć
W  r e d a k c j i  d z ie n n ik ó w  p a n u je  w ie l k ie  te m p o  roi 

n ie  m a  ta m  cz a s u  z b y t n io  s ię  z a s ta n a w ia ć . S tą d  t  
m a i te g o  r o d z a ju  p o m y łk i  i  k o m ic z n e  z d a rz e n ia .

K tó r e g o ś  d n ia  r e d .  R y s z a rd  B o g u n o w ic z  m o n to i ta łość d z ie n n i ­
k a ,  w y k o r z y s tu ją c  d o  te g o  u p r z e d n io  n a g r a n e  pra ¡olegów  ta ś m y .
W ś ró d  n ic h  b y ło  te ż  s p r a w o z d a n ie  z  w iz y t y  re p o i w s c h r o n is k u  

d la  z w ie r z ą t .  M o n tu ją c y ,  j a k o  że  n ie  b y ło  czasu, p r z e s łu c h iw a ł  
p r z e d te m  m a te r ia łu .  J a k ie ż  b y ło  z a te m  je g o  zdun i ¡, g d y  p o  je g o  
z a p o w ie d z i :

A  te ra z  o d d a je m y  g ło s  n a s z e m u  s p ra w o z d a w c y .. .  j iuł m e lo d y jn e :
—  H a u ,  h a u ,  h a u . . .

T ech n ika
nagrań

STEFAN  B U D Z IŃ S K I b y ł 
jeszcze „n ieop ierzonym ”  go- 
łowąsem, gdy podejm ował 
pracę w  Po lsk im  Radio w  
Szczecinie. O d tego czasu 
m inę ło  14 la t. Zdążył nie 
ty lk o  do p e rfe kc ji opano­
wać swój zawód techn ika  
nagrań, ale także odbyć 
służbę- w o jskow ą i  ożenić 
się z poznaną w  rozgłośni 
dziewczyną.

— Pracowałem  w e wszyst­
k ic h  działach te ch n ik i rr?

powiedział 
ostatn io 
ale naj lepie i 
m o ja  obeci 
urozmaicony 
można 
w  ruchu.

■' ta k i/

n

utyi al<

Mikrofonowe
pasje

D Y R E K T O R  p o p u la r n e g o  
„ P o b o ż n ia k a ”  m g r  F r a n c is z e k  
B ia ło u s  w y g ło s i ł  w lc d y  p e łn e  
o b u r z e n ia  p r z e m ó w ie n ie :

Budziński : 
transm is ji, 
odpowiada 

Zawsze 
iekawa. N ie 

człow iek

.-tfika nagrań
¡j uw agi i  
:y. G dy o d - 
iszego roz- 

z red. 
wskim  prze 
taśmy. B y li 
nie śm ie liś- 

itiapytać o co 
ly znak, po- 

okrzykam i 
ię Ijrskawicznie 

Ipitów, na ­

c iska li jak ieś guzik i. W  
tym  samym czasie p rze w i­
ja ły  się szpule taśm y m ag­
netofonow ej na co na jm n ie j 
trzech urządzeniach. Co 
ch w ila  p rzy jem na dla ucha 
m elod ia zam ien ia ła się w  
p ie k ie ln y  ch ichot p rzew i­
ja n e j do ty łu  taśmy.

Stefan B u dzińsk i opo­
w iedz ia ł nam h is to ry jk ę  z 
tzw . życia. Zdarzy ło  się to  
w te d y  gdy w  całym  P o l­
skim  Radio w  Szczecinie 
zna jdow a ły  się zaledwie 
dw a m agnetofony i to  je r  
szcze nie najlepszej jakoś­
ci. Podczas program u, w  
czasie nadawania piosenki 
„Mazowsza”  „H e j. przeleeia ł 
ptaszek” , m agnetofon za­
c ią ł się po słowach „H e j 

• przeleciał...” . B u dzińsk i na­
tychm ias t co fną ł taśmę i 
chór zaczął od nowa „H e j 
przeleciał...” . I  znów  stop. 
Z nów  cofnięcie. Zdarzyło  
się to aż cztery razy. D y ­
żu rny  spiker, k tó ry m  b y ł , 
wówczas red. Solecki nie 
s tra c ił rezonu i dobrego hu 
m oru :

— W idz ic ie  państwo, ja ­
k i  dziś m róz. Ptaszek trz y  
razy us iłow a ł przelecieć i  
dop iero uda ła  m u  się ta  
sztuka za czw artym  razem.

—  P o rz u c a  p a n i  z a s z c z y tn y  
z a w ó d  n a u c z y c ie lk i ,  a b y  s ta ć  
s ię  j e d n y m  z  m e c h a n iz m ó w  
d o  p u s z c z a n ia  p ł y t ! ?

W k r ó tc e  w  s z k o le  r o z e s z ła  
s ię  w ie ś ć , źe  n a u c z y c ie lk a ,  j ę ­
z y k a  f r a n c u s k ie g o  p a n i  J u l ia  
Z y b le w s k a  z o s ta ła  s p ik e r k ą  
P o ls k ie g o  R a d ia  w  S z c z e c in ie .

—  B y ł  t o  p o c z ą te k  r o k u  
s z k o ln e g o  1947-48 o p o w ia d a  
p .  J u l ia .  —  P r z y g o to w u ją c  s ię  
d o  p ó jś c ia ,  j a k  c o  d z ie ń ,  d o  
g im n a z ju m  u s ły s z a ła m  p rz e z  
r a d io  z a w ia d o m ie n ie  o  k o n ­
k u r s ie  n a  s p ik e r ó w .  P o s ta n o ­
w i ła m  n ik o m u  n ic  n ie  m ó ­
w ią c  s p r ó b o w a ć  s w y c h  s i ł .  N a  
l i ś c ie  k a n d y d a t ó w  b y ło  k i l k a ­
d z ie s ią t  o s ó b . P rz e s z ła m  p rz e z  
s z e re g  p r ó b  i  te s tó w .  Z o s t a ły  
n a s  d w ie  J u l ie ,  M ic h a ło w s k a  
(d z iś  j u ż  n ie  ż y ją c ą )  i  Z y b le w  
s k a . l  g r u d n ia  1947 r o k u  z a ­
c z ę ła m  s p ik e ro w a ć .

P r a c a  b y ła  u r o z m a ic o n a .  
W y s tę p o w a ła m  w  p r o g r a m ie  
lo k a ln y m  i  o g ó ln o p o ls k im .  
O p ró c z  s p ik e r o w a n ia  p e łn i ­
ła m  fu n k c je  l e k to r a  i  p a r a ła m  
s ię  a k t o r s tw e m  m ik r o fo n u ,  
b io r ą c  u d z ia ł  w  a u d y c ja c h  
p o e t y c k ic h ,  s a t y r y c z n y c h  i  
s łu c h o w is k a c h ,  p a r a ła m  s ię  
k o n fe r a n s je r k ą  w  ś w ie t l ic a c h  
i  d o m a c h  k u l t u r y .  N ie  o m in ę ­
ł y  m n ie  r ó w n ie ż  im p r e z y  w  
P a r k u  K a s p r o w ic z a  i  H a l i  
S p o r to w e j .

P a m ię ta m  p o c h o d y  p ie rw s z o  
m a jo w e  n a d  O d rą ,  g d y  z  G r a ­
b o w s k im  r e c y to w a l iś m y  w ie r ­
sze  p e łn e  m ło d z ie ń c z e g o  o g ­
n ia  i  z a p a łu .

W  1958 r o k u  s k o ń c z y ła m  z 
p r a c ą  s p ik e rs k ą ,  z o s ta ją c  n a ­
c z e ln ik ie m  d z ia łu  p r z y g o to w a ­
n ia  i  r e a l i z a c j i  p r o g r a m u .  Z a  
d u ż o  t u  je d n a k  m ę c z ą c e j 
m n ie  p r a c y  b iu r o w e j .  N ie  r e ­
z y g n u ję  je d n a k  z  z a s p o k a ja ­
n ia  s w y c h  m ik r o f o n o w y c h  c ią  
g o t ,  b io r ą c  u d z ia ł  w  a u d y ­
c ja c h  R a d io - K u t r a  i  a u d y ­
c ja c h  s ło w n o - m u z y c z n y c h .  
G r a m  p r z y  t y m  r o le  o d  n ie ­
m o w lą t  d o  s ta ru s z e k .  O d k ą d  
a ia  s ię  ś w ia d o m o ś ć , ż e  a u d y ­
c ja  n ie  le c i  n a  a n te n ę ,  ż e  b ę ­
d z ie  m o ż n a  w  n i e j  co ś  w y ­
c ią ć , eo ś  p o p r a w ić  w ię c e j  j e s t  
w p a d e k  i  w s y p e k .  B r a k  je s t  p o  
p r o s tu  te g o  w ie lk ie g o  n a p ię ­
c ia  i  z m o b il iz o w a n ia  n e r w o ­
w e g o , to w a r z y s z ą c e g o  k a ż d e ­
m u  w y s tę p o w i p r z e d  m ik r o f o  
n e m .

A  p r z e c ie ż  m ia ło  s ię  m o c n e  
n e r w y .  K tó r e g o ś  n p .  d n ia  p o  
p r z y jś c iu  n a  d y ż u r  z a u w a ż y ­
ła m ,  że  la m p a  n a  b iu r k u  m a  
k lo s z  o d w r ó c o n y  d o  g ó r y .  
P o c z ą tk o w o  m i  t o  n ie  p r z e ­
s z k a d z a ło , le c z  w  t r a k c ie  c z y ­
t a n ia  o d w r ó c i ła m  g o  z p o w ro -  
te m .  N a  s tó ł  w y p a d ła  w ie lk a ,  
s z a ra , z d e c h ła  m y s z . G d y  p y ­
t a ła m  p ó ź n ie j  z n a jo m y c h  j a k  
b r z m ia ł  m ó j  g ło s  te g o  w ie c z o  
r u ,  s t w ie r d z i l i ,  ż e  b a r d z o  m i ­
ł o  i  s w o b o d n ie .

W  R O K U  1945 rozgłośnia 
szczecińska dysponowała na­
d a jn ik ie m  e m ocy 1,5 kW , w 
ro ku  1949 moc zwiększono do 
50 kW , a obecnie program  erai-, 
tu je  się przez nad a jn ik  o m o­
cy  160 kW.

W  Poisce działa 16 rozgłośni 
regionalnych. Z  te j liczby  Łódź, 
K a tow ice , W rocław , Gdańsk, 
Szczecin, Poznań i  Bydgoszcz, 
to rozgłośnie duże.

Rozgłośnia Szczecińska, 
w spó łpracu jąc z Gdańskiem, 
nadaje dziennie oko ło  5 godzin 
program u.

W  p ierw szym  półroczu 1965 
ro ku  Szczecin nadał w  progra­
m ie  ogólnopo lskim  82 godziny 
program u.

Taśm oteka szczecińskiej roz­
g łośn i Polskiego Radia zaw iera 
12 tys ięcy u tw o rów  o łącznym  
czasie odtw arzan ia  oko ło  2 tys. 
godzin. Oznacza to, że chcąc 
słuchać tych nagrań przez 24 
godziny dziennie, m usie libyś­
m y poświęcić na to 3 miesiące.

Szczecin przygotow u je  p ro ­
g ram y d la aud yc ji nadawanych 
w  program ie  I ,  I I  i  I I I  na 
U K F , ponadto przygotow u je  się 
tu  p rog ram y d la  zagranicy. 
S ta łą pozycją tych  aud yc ji jest 
R a d ioku te r oraz Szczecińskie 
Nagran ia  Muzyczne.

23 g rudn ia  w  godzinach 19.30 
—23.50 z przerw ą na „Z  k ra ju  
i  ze św ia ta”  oraz „W iadom ości 
sportowe”  Szczecin po raz p ie r 
wszy w  h is to r ii Polskiego Ra­
dia nada tzw . b lo k  aud yc ji w  
program ie  ogólnopolskim . A u ­
dycje te zostały przygotowane 
przez szczecinian bardzo sta­
rannie.

W  pierw szych la tach d z ia ła l­
ności rozgłośni PR w  Szczeci­
n ie  je dynym  środkiem  lokom o­
c ji b y ła  konna p la tfo rm a , ciąg­
n iona przez poczciwego „P io ­
tru s ia ” , a szczytem te ch n ik i 
g ram o fo ny  w  studio. Obecnie 
dysponu je  się dwoma w ozam i 
tra n sm isy jn ym i, 6 przenośnym i 
m agnetofonam i, sto łam i m on­
tażow ym i, m agnetofonam i na­
g ryw a jącym i, 3 s tud iam i, stu­
diem  sp ikerskim .

P o lsk ie  Radio —  Szczecin 
s łychać na całym  obszarze W y­
brzeża, na po łudn iow ym  B a łty ­
k u  i  bliższych akwenach M o­
rza Północnego, a także w  B e l­
g ii, F ra n c ji i S kandynaw ii. B y ­
ły  rów nież sygna ły o usłysze­
n iu  Szczecina w  A u s tra lii.
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Od montera do kierownika

W P R A W D ZIE  W ik to r  
D Z IE R ZB A  pracuje w  
„ Stacjach R adiow ych  i Te­
le w izy jnych ” , lecz dw u­
dziestolecie rozgłośni Pol­
skiego Radia w  Szczecin: e 
jest i  jego jubileuszem . 
Do ro ku  1952, to  jest do 
c h w ili rozdzie lenia przygo  
tow an ia  program u od jego 
em is ji, b y ł p racow nik iem  
radia . Obecnie pe łn i odpo­
w iedzia lną fu n kc ję  k ie rów  
n ika  obiektu nadawczego 
i  odpowiada za p ra w id ło ­
we przekazanie przygoto­
wanych przez dziennika­
rzy program ów w  eter.

W ik to r  Dzierzba jest d łu  
go le tn im  pracow nikiem , 
dobrze pam ię ta jącym  pio­

n iersk ie  czasy „w ie lk ie j 
im p ro w iza c ji” .

Jako jeden z obrońców  
H e lu  został w zię ty  do nie­
w o li i  p rzebyw ał w raz ze 
swym  przy jac ie lem  Ed­
m undem  C za jkow skim  od 
1940 r. w  obozie je n ieck im  
na terenie Szczecina. O baj 
b y li rad io te legra fis tam i Ma 
ry n a rk i W ojennej. Po w o j 
nie losy ich rozdz ie liły , 
ale C za jkow ski pam ię ta ł o  
przy jac ie lu . Dzierzba pra­
cow ał w tedy w  Łodzi. La­
tem  1946 roku  otrzym ał 
lis t, aby przyjeżdżał do 
Szczecina, gdyż potrzeba 
tu  radio techników . I  W ik ­
to r Dzierzba przyjechał, a 
od 1 s ie rpn ia rozpoczął 
pracę w  ośrodku nadaw­
czym. P e łn ił tu  rozm aite  
funkc je , od stanowiska  
technika, radio technika po 
k ie row n ika  zm iany.

W  1949 roku  b ra ł udz ia ł 
w  trw a jącym  49 dn i m on­
tażu 50 kW  nada jn ika  ra ­
diowego, w  n iew ie le  la t 
potem  nadzorował montaż 
urządzenia w ykonywanego  
na m iejscu w edług p ro jek  
tu  inż. W acława Oziewicza, 
obecnego dyrektora  „S ta­
c ji Radiowych i  Te lew i­
zy jnych” . W ie lk ie  to  przed  
sięwzięcie przyniosło nie  
ty lk o  Szczecinowi dw a ze­
społy nadawcze po 80 kW, 
mogące pracować na zm ia  
nę lub równocześnie, ale  
także zaoszczędziło k ra jo ­
w i w ie ie cennych dew izi 
Obecnie w  ciągu ostatnich  
miesięcy n a d a jn ik  pracuje  
bez p rzerw y od 4.57 do 
pierw szej w  nocy. Pod o- 
pieką W ik to ra  D Z IE R ZB Y.

Zakochany 
w transmisji

F R A N C IS Z E K  Z Y D R O Ń  je s t  
o b e c n ie  s ta rs z y m  te c h n ik ie m  
i  p e łn i  f u n k c ję  s z e fa  t r a s m i -  
s j i .  A  je s z c z e  p r z e d  k i l k u n a ­
s tu  l a t y ,  p o d e jm u ją c  p r a c ę  w  
P o ls k im  R a d io  w  S z c z e c in ie ,  
m ia ł  z a  s o b ą  je d y n ie  g im n a ­
z ju m  e n e r g e ty c z n e ,  k t ó r e  d a ­
w a ło  m u  k w a l i f i k a c je  r a d io ­
m e c h a n ik a .  Z g o d n ie  z e  s w y m  
p r z y g o to w a n ie m  ro z p o c z ą ł 
p r a c ę  o d  m e c h a n ik a ,  p o te m  
b y ł  s ta rs z y m  m e c h a n ik ie m ,  
o p e r a to r e m  i  t e c h n ik ie m .

W id z ą c , że  w ia d o m o ś c i ,  k t ó  
r y m i  d y s p o n u je  n ie  w y s ta r ­
c z a ją  p r z y  je g o  s k o m p łik o w a  
n y m  z a ję c iu  p o s ta n o w i ł  u k o ń  
c z y ć  T e c h n ik u m  Ł ą c z n o ś c i 
d la  p r a c u ją c y c h .  Z a m ie r z e n ie  
z o s ta ło  z r e a liz o w a n e  w  1961 
r o k u

• B y ł  t o  n a p r a w d ę  s z c z ę ś li­
w y  r o k  —  p o w ie d z ia ł  n a m  
F r a n c is z e k  Z Y D R O Ń  —  o t r z y  
m a łe m  m ie s z k a n ie ,  u r o d z i ł  s ię  
n a m  s y n ,  n o  i  d o s ta łe m  d y ­
p lo m  d o jr z a ło ś c i .

P o n ie w a ż  o k r e ś le n ie  s z e f 
t r a n s m is j i  n ie  b a r d z o  n a m  m ó  
w i ło  o  z a k r e s ie  Jeg o  p r a c y ,  
p o p r o s i l i ś m y  o  k i l k a  s łó w  n a  
te n  te m a t .

D o  m o ic h  o b o w ią z k ó w  n a ­
le ż ą  n a g r a n ia  w  te r e n ie .  R e ­
je s t r o w a n ie  n a  ta ś m ie  m a g n e  
to fo n o w e j  n a  z a m o n to w a n y c h  
w  w o z ie  t r a n s m is y jn y m  u r z ą  
d z e n ia c h  s u r o w e g o  m a te r ia łu  
d ź w ię k o w e g o .  R e je s t r u ję  ro z  
m o w y ,  w y w ia d y ,  p r z e m ó w ie ­
n ia ,  k t ó r e  p r z e d  p ó jś c ie m  n a

Red. W ito ld  Lendzion, 
to  w ie lk i spec ed proble­
m ów  ro lnych  i  w ie lk i m i­
łośn ik  koni. W  redakc ji ko  
łedzy podśm iewają się z 
te j pas ji tw ierdząc, że je s t  
także najlepszym  lcawale- 
rzystą wśród dziennikarzy. 
M a to z pewnością swe u -  
zasadnienie, red. Lendzion  
może się bow iem  poszczy­
c ić  ukończeniem  Szkoły 
Podchorążych K a w a le rii.

Pewnego razu red. Len­
dzion w  swych w ędrów ­
kach po szczecińskiej w si 
d o ta rł do jednego z gospo 
darzy, na którego w ypo­

w iedzi szczególnie mu za 
leżało. S potkali się na pod 
wórzu. Ch łop dz iw n ie  n ie ­
chętny, do m ieszkania nie

Sposób 
na rozmówcą

prosi, rozm aw iać nie chce, 
Lendzion ro zw ija  wszyst­
k ie  sposoby przekonyw a­
nia, ale chłop ja k  głaz. 
Nagle...

Nagle ze s ta jn i wysko­
czył półto raroczny może 
źrebiec. Rozbryka ł się i  sie 
je  popłoch. Na n ic  zdają  
się usiłow ania gospodarza. 
K oń nie pozwala do siebie 
naw et podejść. W tedy w  
red. Lendzionie zagraja ka 
w a le ry jska  krew... Pochwy 
ceny źrebiec spokorn ia l 
ja k  baranek. Redaktor-ka  
w alerzysta skoczył m u na 
grzb ie t i  tr iu m fa ln ie  w je ­
cha ł do s ta jn i.

Gospodarz okazał się 
najiodzięczniejszym  roz­
mówcą w  karierze nasze­
go radiowca.

a n te n ę  z o s ta n ą  je s z c z e  o d p o ^  
w ie d n io  p r z y g o to w a n e ,  z m o n  
to w a n e ,  o p a t rz o n e  k o m e n ta ­
r z e m , a  p rz e d e  w s z y s tk im  
s k r ó c o n e  d o  s p r a w  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  i  n a jb a r d z ie j  i s t o t ­
n y c h .  P ra c a  te re n o w a  J e s t I  
d la  m n ie  s a m e g o  b a r d z o  in ^  
te re s u ją c ą .  S p o ty k a  s ię  t y l u  
lu d z i ,  s ły s z y  c ie k a w e  r z e c z y .

A le  d o  o b o w ią z k ó w  n a s z e )  
e k ip y  n a le ż ą  n ie  t y l k o  n a g r a ­
n ia .  N a le ż ą  d o  n ic h  r ó w n ie ż  
t r a n s m is je ,  c z y l i  b e z p o ś re d ­
n ie  p r z e k a z y w a n ie  r e l a c j i  ±  
w y d a rz e n ia  n a  a n te n ę . T u  za 
c z y n a  s ię  b a r d z ie j  n e r w ó w *  
p r a c a .  P o t r a f i  te ż  p r z e ś la d o ­
w a ć  n a s  p e c h . W te d y  r w ą  
s ię  k a b le ,  a  c a łe  u r z ą d z e n ie  
d o s ta je  le k k ie g o  „ f i o ł a ” . O c z y  
w iś c ie  w  t y c h  a w a r ia c h  m a ja  
s w ó j  b e z s p rz e c z n y  u d z ia ł  n ie  
m n ie j  z d e n e r w o w a n i  d z ie n n i­
k a r z e ,  b e z  p a r d o n u  c ią g n ą c y  
z a  w s z y s tk ie  k a b le  i  z a p o m i­
n a ją c y ,  ż e  n ie  są o n e  z e  

s t a l i .

Kolumnę
opracow ali:

Irena
D A N I E L S K A  

Tadeusz
K A R W A C K I

Edward
WITÜSZYÉSKI



S T R O N A  6K -----------
Będzie z n ich  pociecha!

Coraz lepsze wyniki
w pływackiej Lidze Międzyszkolnej

W . h h U M

N A  B A S E N IE  W o je w ó d z k ie g o  O -  
ć r o d k a  P ły w a c k ie g o  w  S ta r g a r d z ie  
o d b y ły  s ię  z a w o d y  L i g i  M ię d z y ­
s z k o ln e j  S z k ó ł P o d s ta w o w y c h  w  
p ły w a n ia  I I  i  I  l i g i .

W  T R O J M E C Z U  I I  L I G I  U Z Y ­
S K A N O  N A S T Ę P U J Ą C E  W Y N I K I :  

S z k o ła  n r  1 —  S z k o ła  Ć w ic z e ń
— 74:74.

S z k o ła  n r  2 —  r e z e r w y  S z k o ły  
n r  6 — 85:47.

S z k o ła  Ć w ic z e ń  —  r e z e r w y  S z k o ­
ł y  n r  6 —  74:51.

A  o to  le p s z e  w y n i k i :
25 m  s t.  d o w o ln y m  d z ie w c z ą t  — 
K o p a C z e l H e le n a  S z k . 2 —  0:22,2. 
25 m  s t. d o w o ln y m  c h ło p c ó w  — 
B a r t n ic z a k  A n d r z e j  S z k . 2 —  0:19,0 
25 m  s t.  k la s y c z n y m  d z . — C ie ś l iń -  
s k a  B a rb a r a  S z k . 6 —  0:28,4.
25 m  s t .  k la s y c z n y m  c h ł .  — M is ia k  
J a n  S z k . Ć w ic z e ń  — 0:23,2.
25 m  m  s t. g r z b ie to w y m  d z . —  G ra  
je w s k a  U rs z u la  S z k . Ć w ic z .  —  0:21,8, 
25 m  s t.  g r z b ie to w y m  c h ł .  — W e ­
b e r  T a d e u s z  S z k . Ć w ic z .  — 0:19,8.
25 m  s t.  m o t y lk o w y m  d z . —  G r a ­
je w s k a  U rs z u la  S z k .  Ć w ic z .  —
0:26,0.
25 m  s t .  m o ty lk o w y m  c h ł .  —  M i­
s ia k  A le k s .  S z k . Ć w ic z .  —  0:22,2.

P O D A J E M Y  a k t u a ln ą  ta b e lę  I I  
l i g i :
1 . S z k . n r  2 7:1 4 312:239
2. S z k . Ć w ic z .  3:1 2 148:125
Ł  re z . S z k . n r  4 2:2 3 147:121
4. r e z .  S z k .  n r  6 0:4 2 98:159
5. S z k . n r  1 0:4 2 94:151

W  S P O T K A N IU  o  m is t r z o s tw o
T l i g i  u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y n i ­
k i :

S z k o ła  n r  6 p o k o n a ła  z e s z ło ro c z ­
n e g o  M is t r z a  L i g i  S z k o łę  n r  4 
149:128.

A  o t o  le p s z e  w y n i k i :
100 m  s t.  d o w o ln y m  d z ie w c z ą t  — 

T y m a s z u k  G r a ż y n a  S z k . 6 — 1:24,8.
100 m  s t. d o w o ln y m  c h ło p c ó w  — 

P o d k o w s k i  R y s z a r d  S z k . 6 —  1:08,8.
100 m  s t. k la s y c z n y m  d z ie w c z ą t  — 

T y m a s z u k  B a rb a r a  S z k . 6 —  1:37,6.
100 m  s t.  k la s y c z n y m  c h ło p c ó w  — 

K o r e c k i  B o g u s ła w  S z k . 4 —  1:39,0. 
100 m  s t.  g r z b ie to w y m  d z ie w c z ą t

—  T y m a s z u k  B a r b a r a  S z k .  6 — 
1:37,4.

100 m  s t.  g r z b ie to w y m  c h ło p c ó w  
;—  B in k o w s k i  S te fa n  S z k . 4  —
1:39,0.

50 m  s t.  m o ty lk o w y m  d z ie w c z ą t
—  T y m a s z u k  G r a ż y n a  S z k . 6 —  
0:43.8.

50 m  s t.  m o t y lk o w y m  c h ło p c ó w
—  P o d k o w s k i  R y s z a r d  S z k .  6 — 
0:38.4.

W  n ie d z ie lę  19 g r u d n ia  o  g o d z . 
10 o d b ę d z ie  s ię  n a  b a s e n ie  W O P  
t r ó jm e c z  o  m is t r z o s tw o  I I  l i g i  p o ­
m ię d z y  • r e z e r w a m i S z k o ły  n r  4, 
S z k o ły  n r  6 i  S z k o ły  Ć w ic z e ń .  W  
g o d z in ę  p ó ź n ie j  o d b ę d ą  s ię  z a w o d y  
o  m is t r z o s tw o  I  l i g i :  S z k o ła  n r  6 
—  S z k o ła  n r  3.

I n f o r m a t o r e m  n a s z y m  je s t  s ę d z ia  
g łó w n y  z a w o d ó w , z n a n y  d z ia ła c z  
K P  „ N e p tu n " *  w  S t a r g a r d z ie ,  M a ­
r ia n  T Y M A S Z U K .  (a )

Wiarus
przed Pogonią

w  rozgryw kach 
p i łk i  ręcznej

J A K  In f o r m u je  p r z e w o d n ic z ą c y  
W G iD  p r z y  O Z P R  J u l iu s z  M A R ­
K O W S K I ,  ro z e g r a n o  s ió d m y  c y k l  
r o z g r  'w e k  o  m is t r z o s tw o  W o je ­
w ó d z k ie j  L i g i  H a lo w e j  m ę ż c z y z n  
w  p i łc e  rę c z n e j .

A  o to  w y n ik i :
1. L Z S  S z m a ra g d  D ą b ie  —  K K S  

P io n ie r  22:20 (8 .-6).
2. A Z S  K lu b  — L Z S  P o lo n ia  H e -  

le n ó w  34:28 (15:14).
3. M K S  O g n iw o  —  M Z K S  P o m o ­

r z a n in  44:25 (22:10).
4. W K S  W ia r u s  —  K S  P o g o ń  

26:1C (13:6).
P o d a je m y  a k t u a ln ą  ta b e lę :

1. W K S  W ia ru s  7 14 244:110 +  134
2. K S  P o g o ń  7 12 170:128 +  42
3. A Z S  K lu b  7 8 146:155 —  9
4 . M K S  O g n iw o  7 7 156:130 +  26
5 . A Z S  P A M  6 6 117:111 +  6
6. * K S  R e g a  6 6 140:141 — . 1
7 . L Z S  P o l .  H e !.  7 6 149:190 —  41
8. K K S  P io n ie r  7 5 175:181 —  6
9. L Z S  S z ra . D . 7 4 142:200 —  56

10. M Z K S  P o m . 7 0 140:233 — 93
N a s tę p n y  c y k l  r o z g r y w e k  j u t r o ,  

W  s o b o tę .
Z a le g łe  s p o tk a n ie  A Z S  P A M  —  

• • 'K S  R e g i  ro z e g r a n e  z o s ta n ie  w  
n o w y m  te r m in ie ,  u z g o d n io n y m  z 
g o s p o d a rz e m  s p o tk a n ia ,  p r z e d  15 
s ty c z n ia  1966 r .  (a )

Odznaki
1000-lecia

dla zasłużonych 
działaczy sportu

N A  W N IO S EK W K 
FJN k ilkudz ies ięc iu  czo­
łow ym  działaczom, szcze­
gólnie zasłużonym d la  roz 
w o ju  k u ltu ry  fizycznej, 
sportu i tu ry s ty k i w  w o j. 
szczecińskim, przyznano 
O D Z N A K I 1000-LECIA. 
D ekorac ji odznaczonych 
dokonał przewodniczący 
W K K F  i  T  Z b ign iew  OR­
ŁO W S K I. (a)

Spartakiada miejska
na krytej pływalni
JUTRO , w  sobotę, o godz. 

16.30 na basenie W BS p rz y  ul. 
Felczaka rozpocznie się dorocz­
na spartakiada m ie jska  w  p ły ­
w an iu . F in a ły  rozegrane zosta­
ną w  niedzielę, o godz. 10.30.

W  zawodach o zaszczytne 
ty tu ły  m is trzów  m iasta wa lczy 
pełna czołówka p ływ acka, na 
czele z B O C H IN S K Ą . IR C H Ą . 
PO CIEJEM  i  SZEM ELEM . (a)

W iz y ta  prezesa
PZTW

na basenie W D S
W  S ZC ZE C IN IE  przebyw ał 

prezes PZTW , mec. A rn o ld  GO 
NE R A z W arszawy. W izyta  
m ia ła  na celu sprawdzenie wa 
runków , w  ja k ich  tre n u je  szczc 
cińska grupa o lim p ijska .

A. G ONERA odb y ł spotkania 
z  tren e ra m i w ioś la rsk im i, a tak 
że w  tow arzys tw ie  prezesa 
O ZTW , H ie ron im a C E G IE L ­
SK IE G O  i  działaczy z K lu b u  
O lim p ijczyka  uczestniczył w  tre 
ningu, odbyw ającym  się na k ry  
tym  basenie WDS.

P R Z E D S T A W IC IE L  n a s z e j n a j ­
w y ż s z e j m a g is t r a t u r y  w  d y s c y p l i ­
n ie  w io ś la r s tw a  s tw ie r d z i ł  z  u z n a ­
n ie m ,  że  b a s e n  p r z y  u l .  F e lc z a k a  
n a le ż y  d o  n a jn o w o c z e ś n ie js z y c h  i 
n a j l e p ie j  w y p o s a ż o n y c h  w  E u ro p ie !  
W io ś la r z e  m a ją  t u  id e a ln e  w a r u n ­
k i  p r o w a d z e n ia  p r z e z  c a łą  z im ę  
t r e n in g u .  P ię k n e g o  o b ie k t u  s p o r ­
to w e g o  p o z a z d ro ś c ić  m o g ą  S zcze ­
c in o w i  in n e  o ś r o d k i  w  k r a j u ,  (a )

Autograf mistrza śujiata

P R Z Y JA Z D  złotego me­
da lis ty  o lim p ijsk ieg o  i... 
14-krotnego m istrza  św ia- 
ta<!), m agis tra  w f  W A L ­
D E M A R A  B A S ZA N O W - 
SK IEG O  ze lektryzow ał 
szczecińskich k ib icó w  spor 
tow ych, w  szczególności 
m łodzież, pasjonującą s:ę 
coraz w ięce j klasyczną 
dyscyp liną  podnoszenia 
ciężarów. •

N A  ZD JĘ C IU : W. Ba- 
szanowski w  sali ćwiczeń 
ciężarowców KS  P IO ­
N IER , (podziemia Domu 
K o le ja rza  przy ul. P a rty ­
zantów ) umieszcza w łaśnie 
autogra f na pasie ćwiczeb 
nym  trenera  szczecińskich 
sztangistów A r tu ra  JO HN 
SONA. W  n iezw yk łym  
tym  akcie m łodzież, ja k  
w idać na fo togram ie STE 
F A N A  C IE Ś LA K A , asy­
s tu je  z praw dz iw ym  „n a ­
bożeństwem” .

Przypom inam y, że dziś 
o godz. 16 w  tejże sali 
ćwiczeń m is trz  Baszanow 
sk i spotka się ze szczecin 
sk im i treneram i sporto­
w ym i i in s tru k to ra m i w y ­
chowania fizycznego w  
k lubach i  szkołach. O 
godz. 19, w  św ie tlic y  Do­
m u K o le jarza , m is trz  świa 
ta  będzie gościem K lu b u  
O lim p ijczyka , (a)

Stadion w Poznaniu zamknięty

Lech rozgrywać będzie
mecze mistrzowskie w... Szczecinie?

H IO B O W A  w iadom ość nadeszła w  tych  dniach do Poznania. 
Otóż W ydz ia ł G ie r i  D yscyp lin y  PZPN postanow ił zamknąć 
boisko LE C H A  na o k re s  od 15 g rudn ia  br. do 15 m aja  1968 r. 
W  zw iązku z tym  p iłk a rz e  LE C H A  zmuszeni będą rozegrać 
p rzyna jm n ie j 3 w zg l. 4 m istrzow skie  spotkania n ie  w  Pozna­
niu, lecz na obcych bo iskach, t j .  przypuszczalnie w  Szczecinie 
lu b  we W rocław iu .
Z A  CO spotkała k lu b  poznań D E C Y ZJA  o zam knięciu b o i- 

ski, zna jdu jący się i  bez  tego ska może pociągnąć za sobą 
w  kry tyczne j sytuac ji, ta k  su- nieobliczalne sku tk i. I  to  z  po­
rowa kara? W inę za te n  stan wodu g rupy zaślepionych fa -  
rzeczy ponoszą roz fana tyzow a- natyków , k tó rych  n ie p o tra fi ły  
n i k ib ice, k tó rzy  po m eczu L E - w  porę odizolować tysiące roz-
C H A  z M O TO REM  L u b lin ,  w  
dn iu  28 lis topada br., zaatako­
w a li w  drodze z boiska do szat 
n i tró jk ę  sędziowską ze Szcze­
c ina i obeszli się z n ią bardzo 
b ru ta ln ie . Ponieważ nie b y ł to 
ju ż  p ierw szy wypadek b raku  
porządku na stadionie, w ładze 
p iłka rsk ie  słusznie zareagowa­
ły  bardzo ostro.

Niezależnie bow iem  od  zam - 1 
kn ięc ia  boiska nałożono na 
k lu b  w ysoką grzywnę p ienięż­
ną. a ponadto udzielono wszyst 
k im  zaw odnikom  L E C H A  su-r 
row e j nagany za n ie  pośpieszę-^ 
nie szczecińskim  a r i| j| ro m  *  P<T 
mocą. Dodatkowo oa^ irŚ ę to  ka# 
p itana I i- lig o w e j je denastk i na 
ro k  od k ie ro w n ic tw a  drużyną.

sądnych w idzów , (a)

2 zwycięstwa
koszykarzy z Lipian
W  K O L E J N Y C H  s p o tk a n ia c h  o 

m is t r z o s tw o  k l .  „ A ”  w  k o s z y k ó w ­
c e , z a w o d n ic y  S T A L I  L ip ia n y  p o ­
k o n a l i  w  S z c z e c in ie  r e z e r w y  O G N I­
W A  46:43 i  w y g r a l i  n a  w ła s n e j  sa ­
l i  v  L ip ia n a c h  z r e z e r w a m i P O G O ­
N I  S z c z e c in  56:45. (a )

To zainteresuje turystów
K L U B  T U R Y S T Ó W  P IE S Z Y C H  

; , , W ie r c ip ię t y ’ '  z a p ra s z a  w  n ie d z ie ­
l ę  19 b m . n a  w y c ie c z k ę  p ie s z ą  
-p rz e z  P u s z c z ę  B u k o w ą  —  K lę s k o w o  
—  Ż y d ó w c e .  Z b ió r k a  o  g o d z . 9.30 
p r z y  B r a m ie  P o r t o w e j .  P o w r ó t  o k o  
ło  g o d z . 15. (a )

PIERRE CAILLET

(Tłumaczył: W. Kowalik) (23)
A le  ten  m łody człow iek 

jest zb y t dokładny, żeby u - 
żywdć 5 gram ów proszku, 
tam  gdzie k ilk a  m ilig ram ów  
w zupełności by  w ystarczy ło ! 
Wniosek, k tó ry  od razu p rzy 
chodzi do głowy, to  to, że 
r.ie A n d re w  w sypa ł proszek 
ind iańsk i. W  ta k im  przypad­
ku  potw ierdza łaby się współ 
w ina  Anny... M usia ł być pew 
ny, opowiadając panu tę h i­
storię, że m i ją  pan pow tó­
rny _ chyba, że p ros ił pana
0 dyskrecję?

—  N ie w spom nia ł o tym .
— Więc dlaczego nie p rzy­

szedł z tym  bezpośrednio do 
mnie?

—  To jedno z n ielicznych 
pytań, k tó re  m u zadałem. Od 
pow iedzia ł m i, że  ̂ na razie 
nie może narażać się na u trą  
tę  wolności.

— To in te lig e n tn y  chłopak. 
Jak  pan sądzi?

—  Bardzo in te ligen tny. Jed 
nak w  jego opowiadaniu^ by­
ła jakaś nutka szczerości.

—  D o p io runa ! Niech pan 
się zastanowi, H arrisson ! Jest 
pan adwokatem  M organa. 
A n dre w  w ie  o tym , w ie  ta k ­
że, że M organ zeznaje jako 
w in n y  i  że pańska obrona 
będzie bardzo tru d n a : potrze 
bu je  pan św iadka. Pan m usi 
udowodnić, że on, A ndrew , 
b y ł rzeczywiście kochankiem  
E leonory, ponieważ to  odcią­
żyłoby M organa i  da łoby m u 
wyrozum ia łość ła w y  przysię­
głych. Jeśli A n d re w  chce ra ­
tować Morgana, m us i zeznać, 
że b y ł kochankiem  Eleonory. 
Tymczasem on  ucieka, staje 
się pana przec iw n ik iem , z 
k tó rym  m im o wszystko chęt­
nie b y  pan pertraktow ał... No
1 zwraca się do  pana. No, 
panie Harrisson, ja k i ta rg  
panu zaproponował?

—  N aw et gdyby zapropo­
now ał m i ja k iś  targ , m oja 
ro la obrońcy n ie  pozwala łaby 
m i panu o tym  m ów ić, ale 
skoro n ic  m i nie zapropono­
w a ł, mogę panu z całym  spo 
ko jem  o tym  powiedzieć.

— Dobra. W ierzę panu. A -  
le ju ż  n ic  nie rozumiem.

— Dlaczego b y ł szczery? — 
Tak, panie komisarzu?

— Coś tu  n ie  gra ! Ten 
chłopak m usi w iedzieć, że 
Eleonora , została o tru tą ! A le  
skąd. o ir ’ to  w ie? W ie o tym , 
pan też tak  sądzi?

tak.—  Po zastanowieniu, 
Jednak...

—  O n jest truc ic ie lem , al­
bo zna truc ic ie la . Jeś li n im  
jest, w  jego in teresie by ło  
nie u jaw n iać  się. K to  w ie, 
czy uda łoby się nam go p rzy 
łapać. Teraz to ju ż  ty lk o  kwe 
s tia  czasu. A  on jest za m ą­
d ry , żeby sobie z  tego nie 
zdawać sprawy.

—  T ak, oczywiście.
—  T y lko  że nie u ja w n ia ­

jąc się, m óg łby  być zmuszo­
ny  ukryw ać się w  nieskończo 
ność. I  n igdy n ie  dostałby 
spadku. N iech pan pam ięta, 
że to  w łaśnie spadek kazał 
m u w y jść  z ukryc ia . Opłaca 
m u się prowadzić tę  girę, po­
s ta w ił wszystko na jednaj' ka r 
tę. .

—  Ze w sze lk im i szansami, 
że przegra tę  grę!

—  Co m y  m ożemy w ie­
dzieć? N ie znam y jego a tu ­
tów , m ój stary. Rozważmy 
drugą m ożliwość: zna m order 
cę i  jest w  ja k im ś stopniu 
zw iązany z tą  sprawą. W ie, 
że w  ta k im  przypadku n ie  
ryzyku je  zbyt w ie le ; praw da 
w  końcu w y jd z ie  na ja w ! W y 
staw ia koniuszek nosa, poka­
zu je  nam ślad, potem  zako­
pu je  się znowu; w  końcu doj 
dziem y p raw d y i  wówczas 
będzie m ógł w yp łynąć na po­
w ierzchn ię ! Ten chłopak jest 
bardzo mocny, H arrisson !

—  Co do tego n ie  m am  pań 
sk ie j pewności.

— To pana zawódl Pan jest 
p rzyzw yczajony do podawa­
n ia  k i ja  tonącemu i  do szu­
kan ia  sposobu podania k ija  
temu, kogo nazywa pan „n ie  
w in n ym ” !

— A n d re w  truc ic ie lem ! 
T ruc ic ie lem  sw oje j kochanki! 
N ie możev m n ie  pan przeko­
nać.

—  Tak, pan jes t dobrym  
adwokatem , panie Harrisson. 
A le  jes t jeden szczegół, k tó ­
rego pan n ie  zna, a k tó ry  od 
k ry łe m  po po łudn iu  w  w i l­
l i .  To odkryc ie  przeważa zre 
sztą szalę na korzyść pań­
sk ich  odczuć. Chyba żebym 
rozważał ten szczegół W ; n ie ­
w łaściw ym  św ietle , co jest 
prawdopodobne. Pokoje Elep 
no ry  i  A n ^re w a  zna jdu ją  się 
jeden nad drugim . Loka j, 
J e ff s tw ie rd z ił że A n d re w  
pozostawał często do bardzo 
późna w  nocy w  poko ju  Eleo 
nory.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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P O L S K I  —  „ I n c y d e n t  w  V ic h y ”  
g . 18; s o b o ta :  g o ś c in n e  w y s tę p y  
T e a t r u  z  Z ie lo n e j  G d r y  —  , ,K to ś  
» o w y ”  g .  16; W S P Ó Ł C Z E S N Y  — 
„ S z k o lą  ż o n ”  g . 19.30 ( p ią t e k  i  so ­
b o ta ) ;  O P E R E T K A  —  „ P a g a n in i ”  
g . 19.15; s o b o ta :  „ N a s z e  k o c h a n e  
ż o n y ”  g . 19.15.

„ T r z y  p lu s  d w a ”  g .  17, 19 —
r a d ź .  —  o d  l a t  12 —  p a n o r a m , 
( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  B A J K A  (P o lic e )
—  „ P a n ie n k a  z  o k ie n k a ”  g . 18 —  
p o i.  —  o d  l a t  12 —  p a n o r a m , ( p ią ­
t e k  i  s o b o ta ) ;  1 M A J  ( Ż y d ó w c e )
—  „ L e m o n ia d o w y  J o e ”  g . 17 — 
c z e s k i —  o d  ł a t  12; „ G o d z in a  p ą ­
s o w e j  r ó ż y ”  g . 19 —  p o ł .  —  p a n o ­
r a m .  —  o d  ł a t  14 ( p ią t e k  i  s o b o ­
ta ) ;  M A R Z E N IE  ( W ie lg o w o )  — 
n ie c z y n n e ;  s o b o ta :  „ C z ło w ie k  z  
p rz e s z ło ś c ią ”  g .  17, 19 —  ra d ź . •— 
o d  l a t  18.

D E L F I N  ( te l .  468-78) —  „ K l i m a t y ”  
g .  15.30, 18, 20.30 —  f r a n c .  —  od  
ł a t  18 —  p a n o r a m , ( p ią t e k  i  s o b o ­
ta ) ;  w  s o b o tę  o  g . 22.45 „ T a je m n i ­
c e  P a r y ż a ”  —  f r a n c .  —  p a n o r a m . ;  
K O S M O S  ( te l .  355-02) —  „ M a n d -  
r i n ”  g .  9, 11.15, 13.30, 1«, 18.30, 21
—  f r . - w l .  —  o d  l a t  11 —  p a n o r a m , 
( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  C O L O S S E U M  
( te i .  468-18) —  „ T e s ta m e n t  u c z o n e  
g o ”  g . 16, 18.30, 21 —  ra d ź .  — od  
l a t  12 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  B A Ł T Y K  
( t e l .  733-35) —  „ W  k r a j u  K o m a n -  
c z ó w ”  g .  11.10, 13.30, 15.50, 18.10,
20.30 —  U S A  —  o d  l a t  16 .—  p a n o ­
r a m .  ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  P O L O N IA  
( t e l .  218-34) —  „ R o m a n s  z  n ie z n a jo  
m y m ”  g . 16, 18.15, 20.30 —  U S A  —  
o d  l a t  16; s o b o ta :  „ C z ło w ie k  z  fo ­
t o g r a f i i ”  g . 10.30, 13, 15.39, 18, 20.30
—  ju g .  —  o d  ł a t  12; P IO N IE R  ( te ł.
475-02) —  „ D z ie ln a  c z u b a tk a ”  g . 10; 
„ N a s z  k o c h a n y  p o tw ó r ”  g . 11, 13, 
15: „ K o n c e r t  g w ia z d ”  g . 17; „ P r z y  
g o d a  n o w o r o c z n a ”  g . 18.30, 20.30 — 
p o i .  —  o d  l a t  18 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
M U Z A  ( P o m o rz a n y )  —  n ie c z y n n e ;  
s o b o ta :  „ X - 2 5  w z y w a ”  g . 17, 19 —  
ju g .  —  o d  ł a t  12 —  p a n o r a m .-;
P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  —  „ T a je m n i  
c a  z ie lo n e g o  b o r u ”  g . 13, 15.30,
17.30 —  r a d ź .  —  o d  l a t  12 ( p ią te k  
i  s o b o ta ) ;  M A R S  —  „ U m a r l i  m i l ­
c z ą ”  g . 17, 19.15 —  N R D  —  o d  ła t  
16 —  I  część  ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  
F A L A  —  „ U p a d e k  C e s a rs tw a  R z y m  
s k ie g o ”  g .  16, 19.20 —  U S A  —  o d  
l a t  12 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  P R O M IE Ń
—  „ Z b r o d n ia  d o s k o n a ła ”  g .  16, 
18.15, 20.30 —  f r a n c .  —  o d  l a t  16; 
s o b o ta :  „ Ś w ię ta  w o jn a ”  g . 16, 18, 
30 — p o i .  —  o d  l a t  10; E C H O  
( K r z e k o w o )  —  „ W y s p a  t a je m n i ­
c z a ”  g .  18, 20 —  a n g . —  o d  l a t  12; 
Ś W IT  ( S k o lw in )  —  „ K r y p t o n im  
„ N e k t a r ”  g  17.30 —  p o i .  —  od  
ł a t  14; s o b o ta :  g . 17.30, 19.30; M E ­
W A  —  n ie c z y n n e ;  S Z M A R A G D O ­
W E  ( Z d r o je )  —  „ K t o ś  o b o k  c ie ­
b ie ”  g . 17.30, 19.45 —  N R D  —  od  
ł a t  16; s o b o ta :  g . 16.30, 18.45; „ Z ło  
t y  c z ło w ie k ”  g . 21 —  w ę g . —  p a ­
n o r a m . ;  P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  — 
„ Ś m ie r ć  T a r z a n a ”  g .  17 —  c z e s k i;  
„ K l u b  k a w a le r ó w ”  g .  19 —  n o l .  —  
o d  l a t  18 —  p a n o r a m ,  ( p ią t e k  i  so­
b o ta ) ;  H U T N I K  (S to łc z y n )  —

13 M U Z  —  p l .  Ż o łn ie r z a  2 —
„ W ie c z ó r  w s p o m n ie ń  p r z y  r a d io ­
w y m  k o m in k u ”  g . 19; s o b o ta : 
c z y n n y  o d  g . 15; N O T  —  W o j.  
P o l .  67 —  c z y n n y  o d  g .  13—23; 
s o b o ta :  d a n s in g  g . 19; T P P R  —  
W o j.  P o l.  67 —  f i l m  „ G r z e s z n ic y  
b e z  w i n y ”  g . 18, 20 —  ra d ź . — 
o d . l a t  16 ( p ią t e k  i  s o b o ta ) ;  G A R ­
N IZ O N O W Y  —  W a w r z y n ia k a  5 — 
p r e le k c ja  d la  ż o łn ie r z y  „ K u l t u r a  
n a  c o  d z ie ń ”  g . 19 ( p ią t e k ) ;  K L U B  
P A P IE R N I  —  S t y c z y ń s k a  134 —  
D K F  g . 19.30; s o b o ta :  g r y  i  z a b a ­
w y  ś w ie t l i c o w e  g . 18; P I W N IC A  
—  N ie p o d le g ło ś c i 19 —  d a n s in g  
g . 19 ( s o b o ta ) ;  P I N O K IO  —  B o h . 
W - w y  55 —  „ K l u b  P o l i t y k ó w ”  g. 
20; s o b o ta :  w ie c z o re k  ta n e c z n y  g . 
19; S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  —  W o j.  P o l.  
20 —  c z y n n y  o d  g . 17; s o b o ta :  
X X - le c ie  r a d io f o n i i  s z c z e c iń s k ie j 
g . 18; J U N A K  —  W o j.  P o l .  187 — 
W ie c z o r e k  ta n e c z n y  g . 18 (s o b o ta ) .

B W A  —  S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — 
w y s ta w a  p la k a tu  R o m a n a  C ie ś le -  
w ic z a  g .  9— 15; W A Ł Y  C H R O B R E ­
G O  3 —  w y s ta w y  m o r s k ie ,  p r z y r o ­
d a , k u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j,  z 
d z ie jó w  k o w a ls tw a  i  m o n e ty  n a  P o  
m o r z u  Z a c h o d n im ,  w s p ó łc z e s n a  p la  
s ty k a  m a r y n is ty c z n a  g . 9— 15; 
13 M U Z  —  p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  m a ­
la r s tw o  R o m u a ld a  K l im c z e w s k ie g o ;  
K L U B  M P iK  —  W o j .  P o ls k ie g o  2 
—  „ S a m a r k a n d a  w  f o t o g r a f i i ”  —  J .  
O le jn ic z a k a  g .  10—21.

S Z P IT A L E  
M I E J S K I  S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  —  
ś w . W o jc ie c h a  7 ; I I  K L I N I K A  
C H IR .  —  P o m o r z a n y ;  n  K L I N I K A  
P O Ł O Ż N IC Z A  —  P o m o r z a n y .  
S O B O T A
K L I N I K A  C H IR .  D Z IE C IĘ C E J  — 
U n i i  L u b e ls k ie j ;  I  K L I N I K A  C H IR .  
—  U n i i  L u b e ls k ie j ;  S Z P I T A L  W O J ­

S K O W Y  —  O d d z ia ł  P o ło ż n ic z y  — 
P io t r a  S k a r g i ;  P R Z Y C H O D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  —  ŚW. 
W o jc ie c h a  7 —  g . 19—7 r a n o .  

A P T E K I
N R  4 —  W o j .  P o l .  14 —  t e l .  352-61; 
N R  48 —  L e le w e la  I  —  t e ł .  726-24. 
S O B O T A
N B  3  —  A l .  P ia s tó w  M  —  t e l .  
465-17; N R  8 —  A L  W y z w o le n ia  
58 —  t e ł .  210- 12.

T e le w iz ja
P R O G R A M  P O L S K I

1 6 .»  I n f o r m a c je  i  p r o g r a m  d n ia ,
16.25 38 l e k c ja  ję z y k a  a n g ie ls k ie ­
g o , 16.45 W ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  
T V ,  16-50 „ S z c z e c in ia n in  1985” ,
17.25 P r o g r a m  f i lm o w y ,  17.35 D la  
d z ie c i  „ A w a n t u r a  w  te a t r z e ” , ( T e a t r  
L a le k  „ P le c iu g a ” ) ,  18.05 T y g o d ­
n i k  a k t u a ln o ś c i  s a t y r y c z n y c h  „ W ie  
ło k r o p e k " ,  1 8 .»  M a g a z y n  w y d a ­
r z e ń  w o js k o w y c h  „ P o l ig o n ” , 18.50 
M a g a z y n  „ S z t u k a ” , 19.20 D o b ra n o c  
d z ie c io m , 19.30 D z ie n n i *  T V ,  20 
R o z m o w a  n a c z e ln e g o  re d .  O T V  z 
te le w id z a m i  „ M ię d z y  n a m i” , 20.15 
F i lm  U S A  —  o d  l a t  16 „ M y s z y  i  lu  
d z ie ” , 21.55 D z ie n n ik  T V ,  22.10 
..10 m in u t  r e c e n z j i ” , 22 ^5 39 le k ­
c ja  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o ,  p r o g r a m  
n a  j u t r o ,  m e lo d ia  n a  D O B R A N O C .

S O B O T A

10.55 P r o g r a m  d la  u c z n ió w  k la s  
V" „ W  s to l ic a c h  n a s z y c h  p r z y ja ­
c i ó ł ” , 11.25 F i lm  U S A  —  o d  l a t  10 
„ P o k u s a ” , 16.15 I n fo r m a c je  i  p r o ­
g r a m  d n ia ,  16.20 P r o g r a m  d la  n a u  
c z y c ie l i  „ C z y  to  je s t  le n is tw o ” ,
16.35 39 le k c ja  ję z y k a  r o s y js k ie g o ,
16.55 W ia d o m o ś c i  d z ie n n ik a  T V ,  
17 B a jk a  d la  d z ie c i „ P o r w a n a  n a ­
rz e c z o n a ” , 17.20 K o n k u r s  5 m i l i o ­
n ó w ,  18.20 T V  K lu b  M ło d z ie ż o w y  
„ P o  s z ó s te j ” , 19.05 M a g a z y n  „ R o z ­
m a i to ś c i” , 19.20 D o b ra n o c  d z ie ­
c io m , 19.30 „ M o n i t o r ” , 20 P r o g r a m  
r o z r y w k o w y  „ C z y  p a m ię ta s z ” , 
20.50 F i lm  U S A  —  o d  l a t  16 „ P o k u ­
s a ” , 2 2 .»  D z ie n n ik  T V ,  22.35 W ia ­
d o m o ś c i s p o r to w e ,  22.4« F i lm o w y  
p r o g r a m  e s t r a d o w y  „ C z y  p a ń s tw o  
lu b ią  r e w ię ”  ( l i r  czę ść ), p r o g r a m  
n a  J u t r o ,  m e lo d ia  n a  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 „ I l e  s łó w  p o t r z e b u je  m iło ś ć ” ,
16.35 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  
16.45 M e c z  b o k s e r s k i  P o ls k a  — 
N R D , 17.45 P r o g r a m  d la  u c z n ió w ,
18.15 P r z e g lą d  s p o r to w y ,  18.35 T e -  
le r e k la m a ,  18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  
d z ie c ię c e j,  19 D la  m ło d y c h  lu d z i ,
19.25 P r o g n o z a  p o g o d y ,  k r o n ik a ,

p r z e g lą d  w y d a r z e ń ,  »  F i lm  ra d ź .  
„ C ó r k a  k o m e n d a n ta ” , 21.40 P r o ­
g r a m  z  R o s to c k u ,  22.15 K r o n ik a ,
22.30 F i lm  T V  „ U m a r l i  m ilc z ą ”  <1 
czę ść ).

S O B O T A

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  
10 K r o n ik a ,  12.15 P r o g r a m  z  R o s  
to c k u ,  12.50 „ F r a n k f u r t  n a d  M e ­
n e m ” , 14.30 T e le r e k la m a ,  14.50 Im ­
p r e z a  r o z r y w k o w a  „ I  n ie d ź w ie d ź  
b y  s ię  u ś m ia ł” , 17 W id o w is k o  d la  
d z ie c i o d  l a t  6, 17.30 „ K u c h m is t r z  
T V  p o le c a ” , 17.55 W ia d o m o ś c i,  18 
„ Z a ta ń c z  z e  m n ą ” , 18.25 „ F a k t y  
i  te n d e n c je ” , 18.40 O m ó w ie n ie  p r o  
g r a m u ,  18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie  
c ię c e j ,  19 T e le  B - Z ,  19.25 P r o g n o ­
za  p o g o d y ,  k r o n ik a ,  p r z e g lą d  w y ­
d a r z e ń ,  20 O p e r e t k a  H . H e ilh a c a .  
21.45 K r o n ik a ,  22 F i lm  T V  „ U m a r l i  
m ilc z ą ”  ( I I  c zę ś ć ), 23.35 S p o r t .

T ła  a  i  a

życzeń«, 17 P r z e g lą d  a k tu a ln o ś c i  
W y b r z e ż a ,  17.15 „ W ie c z o r y  p r z y  
m a p ie  ś w ia ta ” , 17.25 „ G d a ń s k i  re ­
la k s ” , 18.50 F e l ie to n  M .  J o r s ta ,  
19.85 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i ,  19.30 
„ M a ty s ia k o w ie ” , M  K o n c e r t  z  n a ­
g r a ń  o r k ie s t r y  P o ls k ie g o  R a d ia  w  
K r a k o w ie ,  20.30 M u z y k a  r o z r y w k o ­
w a ,  21 Z  k r a j u  i  z e  ś w ia ta ,  21.40 
G r a  P o z n a ń s k a  15 R a d io w a ,  22 
R a d io k a b a re t  „ T r z y  p o  t r z y ” , 23 
M u z y k a  ta n e c z n a , 0.30 P r o g r a m  
r o z g ł.  „ K r a j ” , 1.00 M u z y k a  ta n e c z

13.20 „ D z ie w c z y n a  z e  s n u ” , 13.40 
R y tm y  i  m e lo d ie  ś w ia ta ,  14.30 M ó ­
w i  t e c h n ik a  „ S z k o ła  in ż y n ie r ó w ” , 
14.48 D la  d z ie c i „ B łę k i t n a  s z ta fe ­
t a ” , 15 G r a  o r k ie s t r a  Ł ó d z k ie j  
R o z g ło ś n i P R , 15.30 D la d z ie c i  
„ C z a r o d z ie j  c h o d z i ł  p o  m ie ś c ie ” ,
16.05 M e lo d ie  z w ła s n e g o  p o d w ó r ­
k a ,  16.20 A u d y c ja  U T S K , 16.35 M u  
z y k a  k r a jó w  n a d b a ł t y c k ic h ,  17 
P rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i  W y b rz e ż a ,
17.15 S p ra w y  d o  z a ła tw ie n ia ,  17.25 
„ S z c z e c iń s k ie  p o p o łu d n ie ” , 18.45 
„ K l u b  e n tu z ja s tó w  n o w o c z e s n o ś c i” ,
19.05 M u z y k a  i  a k t u a ln o ś c i ,  19.30 
E c h a  e u r o p e js k ic h  f e s t iw a l i ,  20.20 
„ A ż  d o  w e jś c ia  z o r z y ” , 20.40 D . c . 
k o n c e r tu ,  21.35 Z  k r a ju  i  z e  ś w ia  
ta ,  22.05 S tu d io  W s p ó łc z e s n e  „ P o ­
w r o t y ” , 22.40 R e w ia  o r k ie s t r  ta ­
n e c z n y c h .

S O B O T A

7.15 R a d io r e k ła m a ,  8.35 „ R e p o r te r  
g o s p o d a rc z y  d o n o s i” , 8.50 Ś p ie w a  
c h ó r  Z w .  N a u c z y c ie l i  M o r a w ­
s k ic h ,  9.05 K o n c e r t  d n ia ,  9.50 P u ­
b l ic y s t y k a  m ię d z y n a r o d o w a ,  10 M u  
z y k a  r o z r y w k o w a ,  10.40 . .O s ta tn ia  
s z a n s a ” , 11 P o r a n n y  k o n c e r t  C h o ­
p in o w s k i ,  11.40 K lu b  e n tu z ja s tó w  
n s w o c z e s n o ś c i,  12.10 M e lo d ie  ze 
s c e n y  i  e k r a n u ,  12.40 „ G o s p o d a r ­
s k ie  o b r a c h u n k i ” , 13 J u g o s ło w ia ń ­
s k i  r e p e r tu a r  c h ó r u  P o l i t e c h n ik i ,
13.20 „ K u l t u r a  p i ln ie  p o s z u k iw a ­
n a ” , 13.40 R y tm y  i  m e lo d ie  ś w ia ­
ta ,  14.30 K w a d r a n s  p io s e n e k  ż o ł­
n ie r s k ic h ,  14.45 D la  d z ie c i  „ B ł ę k i t ­
n a  s z ta fe ta ” , 15 Z  p ł y t o t e k i  „ P o l ­
s k ic h  n a g r a ń ” ,  15.30 D la  d z ie c i 
„ J a n  S ib e l iu s  —  k o m p o z y to r  z  K r a  
j u  T y s ią c a  J e z io r ” , 16.05 G r a  z e s p ó ł 
J a n a  T o m a s z e w s k ie g o , 1 6 .»  „ P o d ­
s u m o w a n ie  5 - la t k i ” , 16.35 K o n c e r t

Do redaktora
SZAN O W N Y TO W AR ZYSZU  
R E DAKTO RZE

W  „K u rie rze  Szczecińskim** 
z  dnia 14.X11.1965 r. ukaza ł się 
w yw iad  pt. „R e fo rm y  szkolnej 
pierwsze k ro k i" ,  k tó ry  tu pod­
ty tu le  sugeruje m i autorstw o  
w ypow iedzi zaw artych w  jego 
treści. W  a rtyku le  ty m  znalaz­
łem  szereg b łędów m erytorycz­
nych i  tw ie rdzeń w yraźn ie  w i­
docznych dla  osób choć w  czę­
ści zorien tow anych w  temacie. 
W zuńązku z tym  uprze jm ie  
w yjaśn iam , że pomimo m o je j 
prośby treść w yw iad u  nie zo­
stała m i przedstawiona da 
w glądu przed oddaniem  da 
druku, w  w yn iku  czego nie 
mogłem zapobiec błędnemu 
przedstaw ieniu moich wypowie  
dzi.

Sprostowanie tych błędów  
wym agałoby w  te j c h w ili od­
rębnego a rty k u łu  w  oparciu o 
m ateria ły, k tó ry m i chętnie i lu
żę.

Pozostając w  nadziei, że Wa­
sze pismo w  dalszym ciągu pa 
święcąć będzie sprawom  oświa­
ty  i  w ychowania młodzieży ty 
le zainteresowania i  m iejsca  
ile  dotychczas —  łączę wyrazy  
szczerego szacunku

Z B IG N IE W  SZYROK1 
K u ra to r  Okręgu Szkolnego

B A N K  PO LSK A K A SA  O P IE K I

zaprasza 
do odwiedzenia

EK SP O ZY TU R Y PeKaO  

W  Szczecinie, uL Koński K iera t 12

i  zapoznania się z bogatym asortymentem towarów  
krajow ej p r o d u k c j i  eksportowej i zagranicznych.

Sprzedaż oa bony i  waluty obce
P o l e c a m  y

duży wybór artykułów
o charakterze

upominkowym
Ponadto Bank Polska Kasa Opieki uprzejmie 
inform uje, że w  okresie przedświątecznym 

ekspozytury Banku będą czynne:

19 grudnia br. (niedziela) w  godz. od 11 do 16

23 1 30 grudnia br. (czwartki) w godz. od 11 do 17.30

U  I 31 grudnia br. (piątki) w  goda. od 9 do 14.30

Z A P R A S ZA M Y  — Z Y C Z Y M Y  PO M YŚLN YC H  
ZA K U PO W I

O D S T Ą P IĘ  g a r a ż  (ś ró d  
m ie ś c ie )  n a  6 m ie s ię ­
c y .  F r y s z ta c k a  4—1.

12870-G
P O S Z U K U J Ę  p o ż y c z k i ,  
w s p ó ln ik a  —  In t r a tn o ś ć  
z a b e z p ie c z a m . T e l.  
717-11. 13073-G
T A P C Z A N ,  s k u t e r  d z ie  
e in n y  i  łó ż e c z k o , s tó ł,

k r z e s ła ,  s p r z e d a m . T e ł .  
423-02. 13054-G
S P R Z E D A M  d w ie  p ie ­
r z y n y  —  A l .  W o js k a  
P o ls k ie g o  130 m .  11. 
S T E T O S K O P  n o w y ,  p r o  
d u k c j i  N R D , s p rz e d a m . 
Z y g m u n ta  S ta r e g o  4—2.

13077-G
P O K O J U  z  u ż y w a ln o ­

ś c ią  k u c h n i  ( in n e  »—o -  
p o z y c je ) ,  p o s z u k u je  m a i  
ż e ń s tw o  z  d z ie c k ie m . 
O f e r t y :  B iu r o  O g ło s z e ń , 
p L  H o łd u  P r u s k ie g o  8, 
n a  n r .  871.

13085-G
M A R Y N A R Z  ( p ły w a ją ­
c y )  p o s z u k u je  o d  n o w e  
g o  r o k u  n ie k r ę p u ją c e -

Prezent
Symbolem
Sympatii

Najlepszy wybór upominków  
z n a j d z i e s z

w sklepach PSS
Dającym prezenty I obdarowanym  
życzymy dużo radości oraz przy­

jemnych i wesołych świąt. 
_________________________ 4415-K

PP „ORS” — OBSŁUGA R A TA LN E J SPRZEDA ŻY  
Oddział Wojewódzki w  Szczecinie

i n f o r m u j e ,  że
AG ENCJA „ORS” W  SZCZECIN IE  
p Ł  O r ł a  B i a ł e g o  nr 5 — oraz 
P L A C Ó W K I AG EN CYJNE „ORS” 
n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  
dnia 19 grudnia 1965 r. (w niedzielę)

czynne będą:
w  Szczecinie w  godz. od I I  do 16 

placówki w  Pyrzycach, Barlinku, G ryfinie, Łobzie, 
Nowogardzie i Trzebiatowie czrnne będą w  godzinach 

od 11 do 15.
Natomiast placówki w  Stargardzie, Świnoujściu, Dęb­
nie, Gryficach i Goleniowie czynne będą w  godzinach 

od 11 do 16.
O FER UJEM Y P T  K lie n to m  swoje usług i kredytowe 
Przy nabyw aniu  szeregu a tra kcy jnych  a rty k u łó w  — 
odzieżowych, m oto ryzacy jnych, sprzętu zmechanizo­
wanego, a rt. rad io technicznych, fo tog ra ficznych, a tak  
że zegarów i  zegarków (rów nież złotych), kom ple tów  
p ły t  g ram ofonow ych oraz zabawek typ u  po litechnicz­
nego. P rzy zakupie zegarków i zabawek typu  p o li­
technicznego — w p ła ta  gotów kow a w ynosi ty lk o  100 zł. 
SSyezymy pomyślnych zakupów i składamy najlepsze 

życzenia świąteczne i noworoczne! 
______________________________________  4433-K

g o  p o k o ju  s u b lo k a to r -  |  P r u s k ie g o  8, n a  n r  796. [  e k s p re s o w o  ( d o p ła ta  20
s k ie g o  ( n a jc h ę t n ie j  n a  I  12354-G [ p r o c . )  w  P r a ln i  C h e -
P o g o d n łe ) .  O f e r t y :  B iu  |  J E S Z C Z E  p r z e d  ś w ię ta  I m ic z n e j ,  B o h a te ró w
r o  O g ło s z e ń , p l .  H o łd u  |  m l  w y c z y ś c is z  o d z ie ż  I  W a r s z a w y  7 ( b l is k o  M ic

PSS
Świąteczna

dostawa 
do domu

tel. nr
42-494

Z a r z ą d o w i i  p r a ­
c o w n ik o m  S p ó łd z ie l ­
n i  „ P I A S T ”  za  p o ­
m o c  i  u d z ia ł  w  p o ­
g r z e b ie  o r a z  w s z y ­
s t k im  k t ó r z y  o d d a l i  
o s t a tn ią  p rz y s łu g ę

ś.p. Karolowi 
Hieradce

Z O N A ,  C Ó R E C Z K A  
i  R O D Z IC E .

k ie w ic z a ) .  Z a p ła ta  p r z y  
o d b io rz e .

13001-G
P R A G N IE S Z  s z c z ę ś liw e  
g o  m a łż e ń s tw a ?  N a p is z : 
„ V e n u s ” , K o s z a l in ,  K o ­
le jo w a  7. B ły s k a w ic z n ie  
p r z e ś le m y  k r a jo w e  a d ­
r e s y .  4069-P
D N IA  1 0 .X II .  b m . z g i­
n ą ł  c z a r n y  p ie s , p u d e l  
j n r  163). Z w r o t  za w y ­
n a g r o d z e n ie m , o s t rz e ­
g a m  p r z e d  k u p n e m  lu b  
p r z e t r z y m a n ie m .  T e l.  
366-09. 13050-G

7 ^ S ^ , C A :  S zcze c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  i  A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in . p L  H o łd u  P r u s k ie g o  8 : r e d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y :  c e n t r a lą  430-21; s e k r e ta r ia t  r e d .  n a c z e ln e g o  457-41; z a s tę p c a  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  478-21: s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ( w e w n  51): d z ia ł 
m ie j s k i  462-35; d z ia ł  m o r s k i  i  s p o r to w y  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i  450-21; B iu r o  O g ło s z e ń  428-62; r e d a k c ja  p o ra n n a  (p o  g o d z . 6) 378-91: d a le k o p is y  475-14. P re -  
»Iti ra i« r a tę  ^?a p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na k o n to  P K O  N r  10-6-13770 P rz e d s ię ­
b io r s t w o  U p o w s z e c h n ie n ia  P r a s y  t K s ią ż k i  „ R u c h ”  w  S z c z e c in ie ,  A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o n rz e d z a la c e g o  o k re s  p r e ­
n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a ln ie  — 37,50 z ł ;  p ó łr o c z n ie  — 75 z ł ;  r o c z n ie  — 150 z ł.  P r e n u m e r a tę  na  z a g ra n ic ę .«  k tó r a  je s t  o 40 o ro c . d ro ż s z o  — D rz v im u 1 e  B 'u r c  
K o lp o r ta ż u  w y d a w tn ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h ”  W a rs z a w a ,  u l .  W r o n ia  23. t e l .  20-46-R8. k o n * o  P K O  N r  I-fi- lO flP ?* S zcz . Z a k ł .  G r a f .  B-'>
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Kronika dnia

+  W E  W C Z O R A J S Z Y M  p o  
s ie d z e n iu  P r e z y d iu m  M R N  
w z ię l i  u d z ia ł  p r z e w o d n ic z ą c y  
w s z y s tk ic h  k o m is j i  t e j  r a d y .  
W s p ó ln ie  r o z p a t r y w a n o  m a te ­
r ia ł y  p r z y g o to w a n e  n a  n a jb l iż  
szą  se s ję  M R N , s z c z e g ó ln ie  
w ie le  u w a g i  p o ś w ię c a ją c  p r o  
je k t o w i  p la n u  i  b u d ż e tu  m ia  
s ta  n a  1966 r .

♦  D Z IŚ  R A N O  c z ło n k o w ie  
M ie js k ie g o  K o m i t e t u  C z y n ó w  
S p o łe c z n y c h  u d a l i  s ię  n a  l u ­
s t r a c ję  o b ie k tó w  u r z ą d z o n y c h  
w  c z y n ie  s p o łe c z n y m , a z g ło ­
s z o n y c h  d o  k o n k u r s u  „S z c z e ­
c in  p ię k n y ,  g o s p o d a r n y  i k u l  
t u r a l n y ” . S z c z e g ó ło w a  o c e n a  
w k ła d u  p r a c y  i  j e j  e f e k tó w  
p o z w o l i  w y b r a ć  n a j le p s z e  w  
t y m  k o n k u r s ie  z a k ła d y ,  s z k o  
ł y  i  o r g a n iz a c je .

R A D N I  P R Z Y J M U J Ą

♦  W  B IU R A C H  A D M -Ó W  d y  
ż u r u ją  d z iś  r a d n i  M ie js k ie j  i  
D z ie ln ic o w y c h  R a d  N a r o d o ­
w y c h .  D y ż u r y  t r w a ją  w  g o d z . 
17— 19.

D W IE  S E S J E

+  W C Z O R A J  o b r a d o w a l i  
r a d n i  d w ó c h  d z ie ln ic o w y c h  r a d  
n a r o d o w y c h  —  P o g o d n a  i  D ą  
b ia .  N a  P o g o d n ie  o m a w ia n o  
p r z e b ie g  r e m o n tó w  n a w ie r z ­
c h n i  u l i c  o r a z  w y s łu c h a n o  
i n f o r m a c j i  p r e z y d iu m  o  p o rn o  
c y  s p o łe c z n e j u d z ie lo n e j  m ie s z  
k a ń c o m  t e j  d z ie ln ic y  w  1965 
r .  R a d n i  D ą b ia  z a ję l i  s ię  o c e ­
n ą  p r a c y  p r e z y d iu m  t e j  r a d y  
o r a z  Je g o  a p a r a tu  w y k o n a w ­
c z e g o , a  ta k ż e  d y s k u to w a l i  
n a d  s p r a w o z d a n ie m  z  p r ż e b ie  
g u  z a ła tw ia n ia  s k a r g  i  z a ż a ­
le ń .

I V  Z J A Z D  T S S

4 - J U T R O  o d b ę d z ie  s ię  w  
S z c z e c in ie  I V  W o je w ó d z k i  
Z ja z d  T o w a r z y s tw a  S z k o ły  
Ś w ie c k ie j.  N a  p o r z ą d k u  o -  
b r a d  —  z ło ż e n ie  s p r a w o z d a n ia  
z  d z ia ła ln o ś c i  T S S  w  w o j .  
s z c z e c iń s k im  w  c ią g u  o s ta t ­
n ic h  4 l a t .  S p ra w o z d a n ie  t o  
z ło ż y  p o s e ł Z .  S IE D L E W S K I  
—  p r z e w .  P r e z y d iu m  Z W  T S S .

>' 4  i *
• ' i  
-■■■' >

S Z T U K A  L U D O W A  W  Z A M K U

W y s ta w a  s z tu k i lu d o w e j  o tw a r ta  
w  ty c h  d n ia c h  w  Z a m k u ,  w z b u d z i­
ła  d u że  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  z w ie  
d z a ją c y c h . o r g a n iz a t o r z y  w y s ta w y  
in f o r m u ją ,  że  b ę d z ie  j ą  m o ż n a  
z w ie d z a ć  do  3 s ty c z n ia  H M  r .

N A  Z D J Ę C IU :  t w ó r c z y n ie  lu d o ­
w e  —  tk a c z k i ,  o g lą d a ją c e  w y s ta w o ­
w e  e k s p o n a ty . (n o -e l)

F o t.  S t .  C ie ś la k

19 bm. kursują 
dodatkowe pociągi
19 G R U D N I A  w  je d n o s tk a c h  w o j  

s k o w y c h  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  p r z y s ię  
g i ,  a  w ię c  u r o c z y s to ś c i  n a  k tó r e  
p r z y je ż d ż a ją  z a w s z ę  r o d z in y  s k ła ­
d a ją c y c h  p r z y s ię g ę  ż o łn ie r z y .  K o ­
l e j  p r z e w id u ją c  w z m o ż o n y  r u c h  
u r u c h a m ia  d o d a tk o w e  p o c ią g i.  
S z c z e c in ia n  u d a ją c y c h  s ię  n a  te  
u r o c z y s to ś c i  z a in te r e s u je  z a p e w n e ,
ż e :

d o♦  D O D A T K O W Y  P O C IĄ G  
K o ło b rz e g u  w y je d z ie  1 9 ;X I I  o  g. 
6.12 z d w o rc a  S z c z e c in  G ł.  O só b ., 
p r z y ja z d  d o  K o ło b r z e g u  n a s tą p i o 
g . 9.35. W  d r o g ę  p o w r o tn ą  p o c ią g  
te n  u d a  s ię  te g o  s a m e g o  d n ia  o 
g . 13.10, a d o  S z c z e c in a  G ł .  p r z y je  
d z ie  p  g .  21.27.

♦  D O D A T K O W Y  P O C IĄ G  ze 
S z c z e c in a  G ł .  d o  P o z n a n ia  o d je -  
d z ie  19 g r u d n ia  o  g .  22.12, p r z y ­
ja z d  d o  P o z n a n ia  g . 2.27.

Najbliższe imprezy 
kulturalne

- f

W  X X - l e c i e  
Polskiego Radia

Uruchomienie naauinika UKF
M IŁ Y  1 sym boliczny podarek sk łada ją  szczecinianom i swym  

kolegom  radiowcom  spe^a iiśc i z przedsiębiorstwa „S tac je  R a­
diowe i  Te lew izy jne ” . 18 g rudn ia  1965 ro ku  rozpoczyna pracę 
n a d a jn ik  U K F .
W  dwadzieścia la t  od m o- b lok  program ow y. Nadawany 

m entu  uruchom ienia pierwsze- w  godzinach w ieczornych p ro - 
go ośrodka nadawczego w  gram  I I I  o b fitu je  w  m uzykę 
Szczecinie oddaje się do u ży t- rozryw kow ą łub ianą  przez 
ku  urządzenie pozwalające od- m łodych słuchaczy, 
bierać bardzo czysto i  selek- Obecnie nad a jn ik  jest w  eks- 
tyw n ie  audycje program u I  i p łoa tac ji próbne j. Wszyscy p ra -  
I I I .  Na fa lach u ltra k ró tk ic h  gnący sprawdzić swe radiood- 
Po lskie Radio nadaje bow iem  b io rn ik i mogą znaleźć jego syg 

na ł na częstotliwości 68,8 m e­
gaherców. I  jeszcze jedna in -

Zapisy, do szkół
dzieci urodzonych w 1959 r.

N a  r * v l< i t a w i©  D f k r e t u  7  dn k ie r o w n ic t w  s z k ó ł.  S k ła d a n i©  p o -  Na podstawie ue icre iu  z on. w teJ w r a w ie  d o  W y d z .
23 m arca 1956 r. o obow iązku oświaty jest zbędne. 
;zkolnvm  i Zarządzenia M in i­
s tra  O św ia ty  z  dn. 8 paździer­
n ika  1956 r. w  spraw ie w yko ­
nania n iek tó rych  postanowień 
o obow iązku szkolnym* W ydzia ł 
O św ia ty  P rezydium  M R N  w  
Szczecinie zarządza w  podleg­
łych  m u szkołach podstawo­
w ych m iasta i  pow ia tu , w  
dniach do 2 do 20 stycznia 
1966 r., zapisy do klas p ie rw ­
szych dzieci urodzonych w  1959 
roku.

KO N C ER T SY M FO N IC ZN Y s k ie g o ,  M ie lc z e w s  k ie g o ,  S z a rz y ń -  
s k ie g o  i  S ie p r a w s k ie g o .

, W y k o n a w c a m i b ę d ą  s z c z e c iń s c y
W  P I Ą T E K ,  17 b m . o  g o d z . 19.30 a r t y ś c i  —  ś p ie w a c z k a  A p o lo n ia  

i  w  n ie d z ie lę ,  19 b m . o  g o d z . 12 Z U B R Z Y C K A ,  s k r z y p k o w ie  Z y g -  
w  s a l i  f i l h a r m o n i i  o d b ę d z ie  s ię  k o n  m u n t  W A L T E R  i  R o m a n  W O L F  
c e r t  s y m fo n ic z n y .  W y k o n a w c a m i o ra z  p ia n is t k a  C e c y l ia  K R A -
b ę d ą :  o r k ie s t r a  s y m fo n ic z n a  p o d  S Z E W S K A . S ło w o  w ią ż ą c e  w y g ło s i  
d y r e k c ją  J ó z e fa  W iłk o m ir s k ie g o  re d -  Z b ig n ie w  P A W L I C K I .  P o c z ą -  
o r a z  s o l is tk a  E u g e n ia  U m iń s k a  —  t e ję 0  g o d z . 19.30. 
s k r z y p a c z k a .  W  p r o g r a m ie :  W e b e r ,
S z y m a n o w s k i ,  B r a h m s .  U TW O R Y C Z A JK O W S K IE G O

F A R A O N Y ”  Z  P Ł Y T  STEREO FO NICZNYC H
W  P A Ł A C U  M Ł O D Z IE Ż Y  K L U B  M P iK  „ R i c h ”  z a p ra s z a

n a  k o n c e r t  z  p ł y t  s te r e o f o n ic z -

Z  O K A Z J I  48 r o c z n ic y  p o w s ta n ia  “ “ S o d ?  e ’  w  p r o g r a -
w ła d z y  r a d z ie c k ie j  n a  U k r a in ie ,  w  . .  g ° 7 * ;u t w o r y  P io t r a  C Z A J K O W ­

S K IE G O  —  s u i ta  b a le to w a  „D Z T A  
D E K  D O  O R Z E C H Ó W ”  i  f r a g m e n -  

P K O W A ” .

s a l i  te a t r a ln e j  P a ła c u  M ło d z ie ż y  
w y s ta w io n a  z o s ta n ie  s z tu k a  w s p ó ł 
c z e s n e g o  d r a m a tu r g a  u k r a iń s k ie g o  D A M A
O . K o ło m y jc a ,  p t .  „ F A R A O N Y ” . W  ° P e r y  » D A M A  
w  w y k o n a n iu  a m a to r s k ie g o  z e s p o łu  
d r a m a ty c z n e g o  U k r a iń s k ie g o  T o w a  
r z y s tw a  S p o łe c z n o -K u l tu ra ln e g o  w  
S z c z e c in ie .

P r z e d s ta w ie n ie  o d b ę d z ie  s ię  18 
g r u d n ia  b r . ,  o  g o d z . 19. W s tę p  w o l  
n y .

100 S P O TK A N IE  Z  P IO S EN KĄ

W  N IE D Z IE L Ę  o d b ę d ą  s ię  99 i 
100 „ S P O T K A N IA  Z  P IO S E N K Ą ” .
Im p r e z y  te  b ę d ą  p o d s u m o w a ­
n ie m  5 - le tn ie g o  c y k lu .  N a jle p s z e  
z e s p o ły  m u z y c z n e ,  w o k a ln e  i  a -  
m a to r z y  -  p io s e n k a r z e  o t r z y m a ją  
n a g r o d y ,  d y p lo m y  i  w y r ó ż n ie n ia .
I m p r e z y  p o p r o w a d z ą ,  j a k  z w y k le  
D a n u ta  M A R K IE W IC Z  i  Z b ig n ie w  
B R Y D A K ,  a k i lk a n a ś c ie  z e s p o łó w  
z a p r e z e n tu je  s w ó j  n a j le p s z y  p r o ­
g r a m .  P io s e n k i  t y g o d n ia :  „ S E R ­
W U S  P A N I E  C H IE F ”  o r a z  „ P IO ­
S E N K A  N R  100”  — w  w y k o n a n iu  
z e s p o łu  „ V I O L I N K I ” . S p o tk a n ia  
o d b ę d ą  s ię :  „9 9 ”  o  g o d z . 10 i  
„1 0 0 ”  o  g o d z . 13, w  s a l i  k in a  C o ­
lo s s e u m . Z a p ro s z e n ia  r o z d a ją  w y ­
łą c z n ie  s z k o ln e  i  z a k ła d o w e  o r ­
g a n iz a c je  Z M S .

KO N C ER T K A M E R A L N Y  
W  Z A M K U

S z c z e c iń s k ie  T o w a r z y s tw o  M u ­
z y c z n e  im .  H .  W ie n ia w s k ie g o  k o ­
m u n ik u je ,  że z a p o w ie d z ia n a  n a  
n ie d z ie lę  „ S c h u b e r t ia d a ”  z o s ta n ie  
z r e a liz o w a n a  w  te r m in ie  p ó ź n ie j ­
s z y m  (n a  s k u t e k  c h o r o b y  je d n e g o  
z  w y k o n a w c ó w )  —  n ie w ą tp l iw ą  
je d n a k  re k o m p e n s a tą  d la  s łu c h a ­
c z y  b ę d z ie  k o n c e r t  p o ś w ie c o n y  
d a w n e j  m u z y c e  p o ls k ie j ,  w  k tó r e  
g o  p r o g r a m ie  z n a jd u ją  s ię  u t w o r y  
w o k a ln e  i  in s t r u m e n ta ln e  J a r z ę b -

P rzy zapisie rodzice w in n i 
przedłożyć:

1) d o w ó d  o s o b is ty  m a t k i  l u b  m e ­
t r y k ę  u r o d z e n ia  (d o  w g lą d u ) ;

2) k s ią ż e c z k ę  z d r o w ia  d z ie c k a  
lu b  o d p is  k a r t y  z d r o w ia .

( B a d a n ia  o g ó ln o - le k a r s k ie  w in ie n  
p rz e p r o w a d z ić  le k a r z  s z k o ły ) .  N ie  
d o ty c z y  t o  d z ie c i  z  p r z e d s z k o li .

R o d z ic e  d z ie c i c h o r y c h  m o g ą  s ta ­
r a ć  s ię  o  o d ro c z e n ie  o b o w ią z k u  
s z k o ln e g o . W  t y m  c e lu  w i n n i  z ło ­
ż y ć  p o d a n ie  z  z a ś w ia d c z e n ie m  le ­
k a r s k im  d o  k ie r o w n ic t w a  s z k o ły  
r e jo n o w e j.

R o d z ic e  d z ie c i  u r o d z o n y c h  w  
p ie rw s z y c h  m ie s ią c a c h  1960 r o k u  
m o g ą , w  u z a s a d n io n y c h  p r z y p a d ­
k a c h , u b ie g a ć  s ię  o  w c z e ś n ie js z e  
p r z y ję c ie  ic h  d o  s z k o ły .  P o d a n ie  
z o p in ią  k ie r o w n ik a  s z k o ły ,  z a łą ­
c z o n y m  ś w ia d e c tw e m  le k a r s k im  
s tw ie r d z a ją c y m ,  że  d z ie c k o  m o ż e  
u czę szcza ć  d o  s z k o ły  i  o p ła tą  s te m  
p ło w ą  w  w y s o k o ś c i  10 z ł  m o ż n a  
s k ła d a ć  d o  W y d z ia łu  O ś w ia ty  P r e ­
z y d iu m  M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o ­
w e j  • p l .  D z ie r ż y ń s k ie g o  1, w  t e r ­
m in ie  o d  3 d o  20 s ty c z n ia  1966 r .

J e d n o c z e ś n ie  W y d z ia ł  O ś w ia ty  
p o w o łu ją c  s ię  n a  w y ż e j  w y m ie ­
n io n e  Z a r z ą d z e n ie  M in .  O ś w ia ty  
p o w ia d a m ia ,  że  p r z e n ie ś ć  d z ie c k o  
w  u z a s a d n io n y c h  p r z y p a d k a c h  ze 
s z k o ły  r e jo n o w e j  d o  in n e j  s z k o ły  
m o ż n a  w y łą c z n ie  z a  z g o d ą  o b u

W trybie doraźnym

9 la l więzienia 
za napad rabunkowy

PRZED Sądem W ojew ódzk im  w  Szczecinie zakończył się, 
prowadzony w  try b ie  doraźnym , proces 30-le tniego robotn ika  
przeładunkowego JER ZEG O  ŁU P IŃ S K IE G O  i 25 -le tn ie j pro­
s ty tu tk i LU C Y N Y  N A L A Z E K , oskarżonych o dokonanie 
19 września b r. napadu rabunkowego na W ładysław a Z. Było 
to  późną nocą — w  jedne j z  bram  p rzy ul. W ie lkopo lsk ie j 
Ł u p iń s k i rzu c ił się na Z., b ijącego i  kopiąc, a gdy ten upadł, 
Nalazek w yciągnę ła  m u z k ieszeni 3 500 zł.

Przed sądem Nalazek przyznała się do w in y , natom iast Ł u ­
p ińsk i zaprzeczał w sze lk im  zarzutom , tw ierdząc, że na m ie js ­
cu przestępstwa znalazł się zupe łn ie przypadkowo. Sąd nie 
dał jednak w ia ry  ty m  w yjaśn ien iom , ponieważ pozostawały 
one w  sprzeczności z zeznaniam i poszkodowanego i  innych 
św iadków , a także w y jaśn ien ia m i współoskarżonej. Sąd uznał 
w inę  oskarżonych za udowodnioną i  skazał Jerzego Ł u p iń -  
skiegó na 9 la t  w ięz ien ia , 3 tys. z ł g rzyw ny i  pozbawienie 
p raw  pub licznych i  obyw ate lsk ich  p raw  honorow ych na okres 
5 la t. Lucyna  N alazek o trzym a ła  karę  5 la t  w ięzienia, 1 tys. 
z ł g rzyw ny  i  pozbaw ienia p raw  na 5 la t. Ponadto od skaza­
nych zasądzono o p ła ty  sądowe i  koszty proceisu. W yro k  jest 
ostateczny i  p raw om ocny, (ed)

W niedzielą
sklepy

będą otwarte
N A J B L IŻ S Z A  n ie d z ie la  b ę d z ie , 

ja k  z w y k le  p rz e d  ś w ię ta m i, d n ie m  
p ra c y  d la  w ie lo ty s ię c z n e j rze śa y  
p ra c o w n ik ó w  s zc zec iń s k ie g o  h a n d ­
lu . W y d z ia ł H a n d lu  P re z . M R N  u -  
s ta lit  n a s tę p u ją c y  h a rm o n o g ra m  
p ra c y  s k le p ó w :

•  S K L E P Y  S P O Ż Y W C Z E  D Y ­
Ż U R N E  i  s k le p y  p ro w a d z ą c e  s p rz e  
d a ż  m le k a  c z y n n e  są ja k  w  k a ż ­
d ą  n ie d z ie lę ;

•  p o zo sta łe  S K L E P Y  S P O Ż Y W ­
C Z E , W A R Z Y W N O -O W O C O W E  i  
P R Z E M Y S Ł O W E  o tw a r te  b ę d ą  w 
go d z. 11—16;

„ D E L IK A T E S Y ” . S k le p  p r z y
___ J e d n o ś c i N a r o d o w e j  (S D M )
c z y n n y  b ę d z ie  w  g o d z . o d  10 d o  
15, a  p r z y  A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  
o d  g. 15 d o  20. P o z o s ta łe  t r z y  p la ­
c ó w k i  „ D e l ik a te s ó w ”  b ę d ą  o b s łu ­
g iw a ć  k l i e n t ó w  w  g o d z in a c h  o d  
11 d o  16. '

«  s k le p y  M IĘ S N E  i  G A R M A Ż E ­
R Y J N E  są  n ie c z y n n e ;

•  P D T  p r a c u je  w  g o d z . 10—17;
•  z a k ła d y  G A S T R O N O M IC Z N E ,

b a r y  i  k io s k i  o t w a r te  s ą  j a k  w  
k a ż d ą  n ie d z ie lę .  .

W  P O N I E D Z IA Ł E K  c a la  s ie ć  
c z y n n a  n o r m a ln ie .  W  s k le p a c h  
m ię s n y c h  n ie  o b o w ią z u ją  o g r a n i­
c z e n ia  s p rz e d a ż y  m ię s a  i  p r z e tw o ­
r ó w  m ię s n y c h .  N a to m ia s t  w  z a k la  
d a c h  g a s t r o n o m ic z n y c h  u t r z y m u je  
s ię  z a k a z  p o d a w a n ia  w  t y m  d n iu  
p o t r a w  m ię s n y c h .

Jednym zdaniem
D Z IŚ ,  w  p ią te k  o g o d z . 18 w  Są 

d z ie  W o je w ó d z k im  (s a la  n r  131) 
p r o k u r a t o r  w o je w ó d z k i  m g r  Z . 
R o z u m  w y g ło s i  r e fe r a t  p t .  „ O b o ­
w ią z k i  z a k ła d ó w  p r a c y ,  w y n ik a ­
ją c e  z  p r z e p is ó w  a r t .  229 K P K ’ . 
Z e b ra n ie  o r g a n iz u je  s e k c ja  r a d ­
c ó w  p r a w n y c h  p r z y  z a rz ą d z ie  k o ­
ła  Z rz e s z e n ia  P r a w n ik ó w  P o ls k ic h  
w  S z c z e c in ie .

D Z IE L N I C O W A  B ib l io te k a  P u ­
b l ic z n a  S z c z e c in -D ą b ie  o r g a n iz u je  
w  s o b o tę . 18 b m . o  g o d z . 18 w  lo ­
k a lu  b ib l io t e k i  d la  m ło d z ie ż y  ( u l .  
G o le n io w s k a  31) t u r n i e j  s z a c h o w y  
o  m is t r z o s tw o  D ą f i ia .  z g ło s z e n ia  
p r z y jm u je  k ie r o w n ik  b i b l io t e k i .  
N a  r o z g r y w k i  n a le ż y  p r z y b y ć  z 
w ła s n y m i  s z a c h a m i.

K L U B  M o r s k i  p r z y  u l .  M a ło p o l­
s k ie j  23 z a p ra s z a  d z iś  n a  g o d z . 18 
n a  o d c z y t  d r a  Ig n a c e g o  K le c h y  
p t .  „ C h o r o b y  z a k a ź n e  i  d r o g i  sze­
r z e n ia  s ię  ty c h  c h o r ó b ” .

W s tę p  w o ln y .

Maria Malicka
w Szczecinie

Dziś, w  p ią tek o godz. 
16.30, w  K lu b ie  TPPR od 
będzie się spotkanie z Ma 
r ią  M A L IC K Ą , ak to rką  
scen k rakow sk ich  i Ro­
manem P A S ZK O W S K IM , 
dziennikarzem  oraz spra­
wozdawcą sportow ym  z 
K a tow ic. W stęp w o lny .

fo rm acja . W  k ra ju  zna jdu je  
się w ie le  odb io rn ikó w  m a ją r 
cych skalę U K F  w  uk ładz ie  
90— 100 m egaherców, w  Polsce 
natom iast zgodnie z  decyzją 
M iędzynarodowego B iu ra  Roz­
dzia łu F a l p racu je  się w  u k ła ­
dzie 66—73,5 megaherców. O - 
czywiście na odb iorn ikach u -  
k ła du  90—100 megaherców 
Szczecina nie będzie m ożną od­
bierać bez przerobienia urzą­
dzenia. O d b io rn ik i U K F  w y ­
m agają specjalnych anten, p rzy  
czym w  przypadku miasta: 
Szczecina prawdopodobnie w y ­
starczy odpow iednio ukszta łto ­
wana antena pokojow a, zaś 
p rzy w iększych' odległościach’ 
od nada jn ika  trzeba będzie bu ­
dować anteny podobne do te le ­
w izy jnych  (berlińsk ich , p rzy ­
stosowanych do odb ierania I  
kana łu), (w it)

Program
uroczystości

DO SZCZECINA przyjeżd*« 
coraz w ięce j znakom itych goś­
c i m . in . by łych  w spó łpracow ­
n ików  szczecińskiej rozgłośni 
Polskiego Radia, aby wziąć u - 
dzia ł w  uroczystościach zw ią ­
zanych z X X -le c ię m  is tn ien ia  
te j p laców ki. B y l i szczecinia­
nie — radiow cy, rozsiani dziś 
po ca łe j Polsce, wezmą udzia ł 
w  „R ad iow ym  wieczorze 
wspomnień” , k tó ry  dziś o g. 19 
rozpocznie się w  sali kom inko ­
wej K lu b u  „13 M uz” .

Sobota, 18 grudnia należeć 
będzie w  Szczecinie do rad iow ­
ców. O godz. 17, w  sali F ilh a r­
m on ii Szczecińskiej rozpocznie 
się konce rt galowy, składa jący 
się z  części o fic ja ln e j i koncer­
tu  m uzyk i po lskie j. W  części 
pierwszej przewidziane jest o - 
iic ja ln e  przem ówienie, wręcze­
nie odznaczeń i odczytanie de­
pesz g ra tu lacy jnych. W  koncer­
cie wezmą udzia ł następujący 
w ykonaw cy: Eugenia U M IŃ ­
S K A  — nasza znakom ita skrzy 
paczka, A ndrze j S T E FA Ń S K I 
— pianista, chór akadem icki 
P o litechn ik i Szczecińskiej pod 
dyrekc ją  Jana SZYRO CKIEG O  
i o rk ies tra  Państw owej F ilh a r ­
m on ii im . M ieczysława K a r ło ­
w icza pod dyrekc ją  Józefa! 
W IŁK O M IR S K IE G O .

W IECZO REM , w  sali posie-' 
ożeń W RN nastąpi spotkanie 
zespołu radiowców z w ładzam i 
m iasta i  wo jew ództw a, a o g. 
21, w  salach K lu b u  „13 M uz”  
rozpocznie się ba l radiowców.; 1

Pokaz gołębi 
pocztowych

18—19 G R U D N IA  B R ., W  s a l i  p r z y  
u l i c y  M ic k ie w ic z a  41, o d b ę d z ie  s ię  
p o k a z  g o łę b i  p o c z to w y c h  z  w o je ­
w ó d z tw :  k o s z a l iń s k ie g o  i  s z c z e c iń ­
s k ie g o ,  z o r g a n iz o w a n y  p rz e z  P o l­
s k i  Z w ią z e k  H o d o w c ó w  G o łę b i  
P o c z to w y c h .  .

S z c z e c iń s k i p o k a z  b ę d z ie  m ia ł  
c h a r a k te r  e l im in a c y jn y ,  g d y ż  w y ­
r ó ż n io n e  n a  n im  g o łę b ie  w e z m ą  
u d z ia ł  w  o g ó ln o p o ls k ie j  w y s ta w ie  
t y c h  p t a k ó w ,  k tó r a  o d b ę d z ie  s ię  
w  K a to w ic a c h  8 i  9 s ty c z n ia  1966 
r .  P ó ź n ie j,  n a g ro d z o n e  n a  w y s ta ­
w ie  o g ó ln o p o ls k ie j  g o łę b ie  u c z e s t- .  
n ic z y ć  b ę d ą  4 i  7 lu te g o  1966 r .  
w  s p a r ta k ia d z ie  p a ń s tw  d e m o k ra - :  
c j i  lu d o w e j  w  P ra d z e .

W y s ta w ę  z w ie d z a ć  m o ż n a :  18 
g r u d n ia  b r .  w  g o d z in a c h  10—20 i  
19 g r u d n ia  w  g o d z . 10— 17. W  d r u ­
g im  d n iu ,  n a  z a k o ń c z e n ia  Im p r e z y  
h o d o w c o m  z w y c ię s k ic h  g o łę b i  ro z ?  
d a n e  z o s ta n ą  n a g r o d y .


